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NOWY SEZON MISTRZOSTW
Pod znakiem wyrównania

Kraków, 6 kwietnia.
Niedziela 5 kwietnia była pierwszym dniem bo­

jów tegorocznego sezonu mistrzostw ligowych. Na 
boiskach pięciu głównych ośrodków sportowych 
naszego kraju, przed oczyma widzów przewinęło 
się pięć par naszych czołowych drużyn, które 
w pierwszych spotkaniach wyszły z nieznaeznemi 
wynikami. Świadczy to o wyrównaniu klasy, któ­
re w Lidze niewątpliwie postępuję ciągle naprzód. 
Świadczy to również o wielkiej wadze i zaciętości, 
jaką kluby ligowe zmiejsca przypisywać zaczyna­
ją już pierwszym bojom mistrzowskim. Stąd leż 
na boisku obserwować można było często i gre 
zbyt ostrą, którą sędziowie winni ''■w samym za­
rodku tłumie. Domagamy sie przeto energicznego 
wkroczenia odpowiednich czynników, aby w przy­
szłości sędzia nie musiał ulegać terorowi czy to

Udało start Wisło
Wisła-Slqsk 2:0 (2:0)

Kraków, 5 kwietnia.
Rywalizacja Śląska z Krakowem przybiera na 

znaczeniu. Z Krakowa stolicy pilkarstwa, powę­
drował tytuł mistrzowski na długo na Śląsk. — 
Zmienił sie też stan posiadania rywali: co traci 
Kraków, zyskuje równocześnie Śląsk.

Powodzenie drużyn śląskich w rozgrywkach mi­
strzowskich stwarza na ich spotkaniach

wyjątkową atmosferę, 
na co niemały wpływ ma pokaźna zawsze ilość 
sympatyków, ciągnących za swymi ulubieńcami 
na różne boiska. Widać to było w niedziele na boi­
sku Wisły, gdzie liczni Ślązacy głośno dawali znać 
o sobie i swych nastrojach, co nawet kilkakrotnie 
kończyło sie najmniej pożądanie. Znacznie sympa- 
tycznie j przedstawiali się liczni „kibice Śląska, 
przybyli na rowerach.

Nastrój na boisku był zupełnie inny, niż na czę- 
śei widowni. Coprawda przeciwnicy nie. trakto­
wali sie w rękawiczkach, trafiały sie nawet prze­
kroczenia, karane przez sędziego, wszystko to je­
dnak nie przekraczało miary dopuszczalnej na boi­
sku. To było właśnie jedną z dodatnich cech pier­
wszego ligowego spotkania w Krakowie, spotka­
nia, którem tak Kraków, jak i Śląsk w obecnej sy­
tuacji wiecej niż zwykłe sie interesowali.

Zasłużone zwycięstwo odniosła
Wisła, 

jako drużyna, która miała w swyeh szeregach 
więcej rasowych piłkarzy, bardziej celowo, niż 
przeciwnicy prowadziła w całości gre, a przede- 
wszystkiem racjonalniej wyzyskała odpowiednie 
chwile. Śląsk miał zawodników, przerastających 
niektórych zawodników Wisły, w większości je­
dnak ustępowali oni Krakowianom. Ponieważ zaś 
różnica kondycyjna znikła szybko, wyższa jako­
ściowo gra Wisły dawała jej przewagę.

Drużyna krakowska zmieniła tylko bramkarza, 
bo w miejsce Koźmina wrócił znowu Madejski i 
wykazał, że obecnie jemu należy sie bezsprzecznie 
ta odpowiedzialna rola. Choć przeciwnik nie prze­
ciążał, to jednak te kilka interweneyj Madejskie- 
gd w bramce, wybiegów do trudnych górnych pi­
tek i pewność w każdej sytuacji, wystawiają mu 
bardzo dobre świadectwo.

Poprawiła sie też gra obrońców. , Ich wykopy 
były już właściwsze, miały długość i kierunek. 
Szumilas przewyższał partnera zwrotnośeią, co 
było mu wielce pomocne w walce z Więckiem.

Przy grze pomocy mówić trzeba, jak zawsze do­
tąd przedewszystkiem

o tandemie, braci Kotlarczyków.
Może gra ich nie była tak żywą i błyskotliwą, 
jednak .w. pełni odpowiadająca zadaniu tak ofen- 
zywnemu, jak i defenzywnie. Pierwsze nigdy nie 
szwankowało u nich — także i ostatnio. Drugie 
spełnili w całości. Młodszy gruntownie unieszko­
dliwił swe lewe skrzydło i stąd prawie nigdy nie­
bezpieczeństwo Wiśle nie groziło. Starszy poświę­
cił sie Godowi i to starczyło, by unieruchomić 
całą ofenzywną linję gości. Jezierski nie stano­
wił za to zapory dla Więcka.

Atak Wisły nie jest jeszcze właściwą całością, 
choć posiadał dobre pomysły i przeprowadzał je, bo 
wszystko to działo sie w polu, natomiast w pobli­
żu bramki niknie celowość, nie ma koniecznego tu 
wysiłku energji, aby dojść do należytego strzału. 
Najmniej pod tym względem zawodził Artur, na­
tomiast najwięcej Sołtysik. Do przerwy grał atak 
lepiej, bo Łyko w tym czasie otrzymywał wiele 
sposobności do biegu i podań. Gdy jednak później 
został kontuzjonowany, znikł motor akcji. Próbo­
wał role te przejąć Arutr, wózkujący po eałem 
boisku skutecznie, pod bramką już wyczerpany i 
dlatego bez końcowego efektu. Kopeć i Habowski 
nie utrzymali sie do końca na dobrym poziomie, 
jaki znamionowały pierwsze ich pociągnięcia. 

widzów, czy też poszczególnych drużyn. Kilka kon- 
tuzyj graczy Ruchu i Wisły świadczą, iż gra prze­
kraczała czasami dozwolone granice.

Poniżej dajemy przebieg poszczególnych spot­
kań:

TABELA LIGOWA:
izwa klubu Kier pkt. stos, bramek
Wista 1 2 2:0
Kuch t 2 2:1
Legja 1 2 2:1
Warta 1 2 2:1
Warszawianka 1 1 1:1
Ł. K. S. 1 1 1:1
Pogoń 1 0 1:2
Garbarnia 1 0 1:2
Dąb 1 0 1:2
Śląsk 1 0 0:2

Więcej oczekiwano od Śląska, 
drużyny, będącej w treningu, korzystającej z po­
mocy trenerów PZPN. Prawda, że fizycznie nie 
byli źli, ale Wisła też nią nie była. Natomiast ude­
rzała nikła szybkość graczy, nie pozwalająca im 
uwalniać się z opieki przeciwnika, atut dawniej
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tnujiiwnt z meczu Wisła—Śląsk. Artur (Wisła) u> akcji.

cenny w skutkach. W grze Śląska nie było typo- 
wości śląskiej. Widać, że drużyna jest w trakcie 
mutacji, poezyna^Tirzeehodzić na zespolowość o- 
partą na technice i rozumie. Straciwszy poprze­
dnie, nie utrwaliła jeszcze nowych walorów i stąd 
bezbarwność ich gry.

Zawodnikami o lepszej klasie byli tylko bram­
karz Thoman, skrzydłowy Więcek i środkowy po-

Nieszczególne spotkanie mistrza z wicemistrzem 
Ruch-Po^oń 2:1 (1:0)

Wielkie Hajduki, 5 kwietnia. (Tel) Sezon ligo­
wy na Śląsku otwarty został najciekawszemi z po­
śród wszystkich tej niedzieli zawodami. Spotkały 
się bowiem drużyny mistrza Polski Ruchu i wice­
mistrza Pogoni. Nic więc dziwnego, iż niemal 
10.000 widzów przybyło na nowy, wspaniały sta- 
djon Ślązaków, by być świadkami tego ciekawego 
spotkania.

Zainteresowanie zawodami było kolosalne, 
tem więcej, że wynik meczu stal do końca pod 
znakiem zapytania. Graty bowiem dwie naogół 
równe drużyny i bezsprzecznie najsilniejsze dziś 
zespoły w kraju.

Faworytami tego meczu byli oczywiście Śląza­
cy, nietylko z racji swego tytułu mistrzowskiego, 
lecz dzięki własnemu boisku, obecności Wilimow- 
skiego, a przedewszystkiem lepszej kondycji fi­
zycznej po sezonie zimowym. Nie lekceważono 
jednak Pogoni; przeciwnie byli tacy, którzy „ty­
powali" i Lwowian na zwycięzców, wierząc w ich 
ambicje i skuteczny atak.

mocy Hanusik. God — być może, że kontuzja na 
to wpłynęła — tylko w pierwszych pociągnięciach 
zdradzał lepsze „pochodzenie". Thoman nie był 
sprawcą przegranej, przeciwnie kilkarotnie przy­
tomnie wkraczał w grę i ratował, mając przed so­
bą bardzo nierówną parę obrońców. Gdy bowiem 
prawy Seifert stosunkowo dobrze spełniał swe za­
danie, lewy wykazał znaczne braki i był najsłab­
szym graczem swej drużyny.

Linja pomocy miała najlepszego gracza
w Hanusiku,

trzymającym sie kurczowo tyłów (,,W“T), skąd 
wysyłał dalekie piłki naprzód. Właściwie trudno 
było w tej sytuacji mówić o ofensywnej grze tego 
pomocnika. Skrajni grali wybitnie defensywnie, 
z nich Waluś dużo lepszy od Bryły.

Gra ataku zdradzała całkiem wyraźnie
wzory niemieckie,

niestety tylko w rozstawieniu, a nie w efekcie gry. 
Skrzydłowi i God usadowili się na połowie Wi­
sły, łącznicy błąkali się w tyle, mając tworzyć po­
most między atakiem i pomoeą. Tymczasem rola 
ich ograniczała się wyłącznie do wyłuskiwania pi­
łek i oddawania do tylu pomocnikom, którzy do­
piero daleko je wykopywali. Siedząc głęboko w ty­
le, nie byli prawie nigdy pod bramką Wisły. Jedy­
nie Więcek mógł być groźny dla Madejskiego, 
pozbywając się lekko Jezierskiego, a tylko wkra­
czanie Szumilasa przeszkadzało w tein. Smól rzad­
ko dochodził do piłki a decydował o tem Kotlar- 
czyk II. God miewał powodzenie w polu i to 
rzadko.

Skład drużyny i przebieg gry.
Wisła: Madejski, Szczepanik, Szumilas, Kotlar- 

czyk II. I, Jezierski, Habowski, Kopeć, Artur, Ły­
ko. — Śląsk: Thoman, Seifert, Kowaliński, Bryła, 
Hanusik, Waluś, Więcek, Dymarczyk, God, Cebu­
la, Smól.

Śląsk lepiej startuje, jest żywszy, częściej przy 
piłce. Wisła potrzebuje trochę czasu, by nabrać 
życia i wtedy dopiero gra się wyrównuje. Pit­
ka zmienia ustawicznie posiadacza, przenosi się 
z jednej na drugą połowę, ale bramkarze i tak nie 
znajdują zatrudnienia. Pierwsza sytuacja trafia 
się Kopciowi, marnuje ja złym strzałem. God da- 
je znać o sobie jednym strzałem, zaraz potem do- 
znaje stłączenia, opuszczając na krótko boisko. 
Zczasem uwydatnia śię

lepsza, gra Wisły.
której atak inicjuje akcje, kończące się niestety 
przed polem karnem. Nieinaczej czyni Śląsk, rza­
dziej goszczący na połowie Wisły.

Dopiero w 22 min. z rzutu karnego strzela
Łyko pierwszą bramkę.

Podnieca to atak Wisły do energiczniejszych wy­
siłków, zmuszających Thomana do interwencji. 
Zaostrzona gra przynosi wiele przekroczeń, nieza- 
wsze widzianych przez sędziego. W 40 min. Kopeć 
przebija się blisko bramki Thomana i strzela 2 
goala nieuchronnie.

Po przerwie Łyko kuleje. Artur eoraz częściej 
forsuje wózkowanie, rzadko strzela. Śląsk gra je­
szcze mniej planowo niż dotąd, myśli przeważnie 
o defensywie. Wysiłki ofensywne wychodzą od 
Więcka, utykającego na obronie. Madejski ma kil­
ka sposobności dobrego zaprezentowania się, po­
tem czyni to samo Thoman. Pod koniec Kotlar- 
czyk II opuszcza boisko kontuzjonowany dotkli­
wie w głowę. Wraca jednak i pcha atak, który 
przez Artura zatrudnia Thomana. Mimo usiło­
wań, wynik nie ulega zmianie.

Zawody prowadził p. Kurzweil.

W rezultacie mecz zakończył się szczęśliwem 
zwycięstwem Ruchu. Cała gra była naogół mało 
ciekawa, miejscami wprost chaotyczna. Widać 
było, że jest to pierwszy mecz ligowy. Poszcze­
gólni gracze popełniali często takie błędy, któ­
rych napewno w okresie dalszych meczów ligo­
wych nie powtórzą.

Ponadto mecz był ostry, wypoczęci przez zimę 
gracze tracili często panowanie nad sobą i da­
wali się unosić nerwom, a zachowanie ich wobec 
sędziego p. Rutkowskiego pozostawiało wiele do 
życzenia. Unosiła się też wkońcu publiczność., a to 
skutkiem ostrej gry Lwowian, skierowanej spe­
cjalnie przeciw Wilimowskiemu. Następstwem 
tego stanu rzeczy były liczne kontuzje po stronie 
Ruchu, z którego szeregów ubyli na chwilę Pete- 
rek, Wilimowski i Gemza. Słabo zagrał atak, któ­
ry zapomniał o wracaniu po piłkę i pozwolił się 
kryć defensywie Pogoni. Najsłabszą częścią Ru­
chu była pomoc, nastawiona na grę defensywną, 
nie dostarczająca swemu napadu dobrych piłek. 
„Czarny dzień" miał Badura, któremu formalnie

LIGOWYCH ROZPOCZĘTY!
w ekstra klasie polskie*
nic nie wychodziło. Ze skrajnych pomocników 
Nowakowski przewyższał Zorzyckiego.

Peterek, jako kierownik ataku, zawidól, nawet 
swyeh skrzydeł nie umiał wykorzystać. Może to 
zasługa kryjącego go doskonale Wasiewieza. Wi­
limowski grał ile tylko miał sił, a ponieważ na 
niego skupiona była uwaga całej Pogoni, niewiele 
też mógł zdziałać. Wodarz ustawicznie zagrywał 
do tylu, a Urban nie wniósł nic wartościowego 
swą obecnością do drużyny Ruchu. Jedynie pra­
wy łącznik Górka, debiutant w tegorocznym se­
zonie, spodobał się ogólnie. Wracał i walczył 
o piłkę, nie zapominając pod bramką o strzale. 
Będzie z niego Ruch miał pociechę.

W trójce obronnej Giemza był najlepszy. Szybki 
i energiczny, o pewnym wykopie z obu nóg, umiał 
sobie poradzić niejednokrotnie z niebezpiecznym 
atakiem Pogoni. Rurański zbyt może nerwowy, 
Tatuś w bramce wprawdzie bez zarzutu, ale nie­
potrzebnie daje się unosić swemu temperamen­
towi.

Na tle słabej gry mistrza Polski, 
o wiele lepiej wypadła Pogoń.

Na pierwszy rzut oka wybijała się dobra gra po­
mocy, w składzie: Hanin, Wasiewicz, Sumara. 
Wasiewicz był

najlepszym graczem na boisku,
a co ciekawsze, wytrwał fizycznie do końca me­
czu. Pomoc Lwowian pchała ustawicznie swój 
atak do walki, zaopatrując go w wiele idealnych 
piłek i nie zapominając przytem o kryciu prze­
ciwnika. Pod względem umiejętności technicznej 
Pogoń również przewyższała Ślązaków.

Duszą ataku, który grał symem ,,W“, był Zim- 
mer na lewy łączniku. On rozdzielał piłki na 
skrzydła i wypracowywał kolegom sytuacje do 
strzału. Matias II na prawym łączniku zgubił się 
pud koniec gry, dając o sobie znać od czasu do 
czasu niebezpiecznemi strzałami.

Bez wyrazu wypadli skrzydłowi Pogoni: Nie­
chciał i Matias I. Luchter na środku miał tylko 
dobre momenty.

Bez zarzutu zagrała linja defensywna Lwo­
wian. Obaj obrońcy Jeżewski i Bereza, podobnie, 
jak i Albański, jak na początek sezonu, zupełnie 
zadowolili.

W sumie
obie drużyny grały źle taktycznie,

Mimo porażki dobre wrażenie
Wwri«■—Garbarnia 2:1 (0:0)

Poznań, 5 kwietnia. (Tel) Do pierwszego me­
czu ligowego wystąpiła drużyna Warty w skła­
dzie odmłodzonym zarówno w linji ataku, gdzie 
w miejsce Lisa wystąpił fizycznie jeszcze slaby, 
a dobrze zapowiadający się Nawrot oraz z. pomo­
cy wycofano ostatecznie Przykuckiego, a Hanu­
szkiewicza przesunięto do rezerwy. Skład Warty 
był nast.: Fontowiez, Pawlak, Kubalezak, (Mie­
rzyński, Danielak, Sobkowiak, Słomiak, Nawrot, 
Kryszkiewicz, Szwarc. —• Garbarnia przeciwsta­
wiła ,Warcie nast. zespól: Włodek, Pazurek J., 
Stankusz, Soldan, Wilezkiewiez, Lesiak, Riesner, 
Pazurek K., Koźniak, Skóra i Polus.

Drużyny, jak na początek sezonu, zaprezentow:i- 
ły się dodatnio. Garbarnia, mając fizycznie silniej­
szy zespól, stanowiła dla lertnej Warty przeciwni­
ka bardzo twardego i niezwykle trudnego do po­
konania, co zresztą wykazał przebieg tego meczu. 
Drużyna krakowska nie wytrzymała jednak, szcze­
gólnie w drugiej części meczu, silniejszego tem­
pa i ograniczyła się przeważnie do gry defen­
sywnej.

Gospodarze, dysponując dobrymi biegaczami, 
szczególnie w linji ataku, stwarzali bardzo wiele 
groźnych pozycyj, jednak z wielkiej ilości dogod­
nych momentów podbramkowych poznańscy na­
pastnicy nie zdołali wiele wykorzystać, wykazu­
jąc obok niezaradności również impotencję strza­
łową.

Garbarnia grała defensywnie bez zarzutu. 
Wyróżnili się szczególnie Włodek w bramce, któ­
ry bronił bardzo ofiarnie i odważnie, a w dodat­
ku ze szczęściem. Dzielnie sekundowała i obrona, 
w której celował, skutecznie rozbijając ataki War­
ty, Pazurek II.

Pomoc spełniła swoją rolę w zupełności, szcze­
gólnie, jeżeli idzie o pomocnika środkowego Wilcz- 
kiewicza, jednak wysiłki- pomocy uzyskania lep­
szego wyniku spełzły’ na niczem, gdyż atak Gar­
barni był najsłabszą częścią drużyny. W tej linji 
zadowolił jedynie Pazurek, który okazał się gra­
czem ruchliwym i skutecznym. On też zdobył dla 
barw swego klubu jedyną bramkę.Napadowi kra­
kowskiemu brak było przedewszystkiem zrozu­
mienia.

Pod względem technicznym
Warta górowała nad gośćmi, 

szczególnie w drugiej części zawodów. Szerfke 

przetrzymując ponadto zbytnio piłkę i zwlekając 
ze sti-załein.

Grę rozpoczął Ruch, podczas lekkiego opadu 
śnieżnego i odrazo naciska Lwowian. Po spotka­
niu z Jeżewskim schodzi z boiska Peterek. Ruch 
forsuje grę lewą stroną przez Wilimowskiego, 
którego dwukrotnie „fauluje" obrońca Pogoni. 
Efektem przewagi Ruchu są liczne strzały na 
bramkę, które jednak Albański łapie przytomnie, 
podobnie jak „główkę" Petferka po rzucie z kor- 
nera.

W tym okresie kontuzjonowani zostają Giemza 
i Wilimowski, • którzy, opuszczają na chwilę 
boisko.

Zkolei do głosu przychodzi Pogoń, dzięki lep­
szej grze swej pomocy. Matias I. ze skrzydła strze­
la w poprzeczkę, a Niecheiołowi Tatuś z nóg 
wprost wybiera piłkę. Wspaniały przebój Luch- 
tera i splasowany pięknie w róg broni Tatuś cu­
dem na róg.

Po tej ciężkiej sytuacji Ślązacy rewanżują się 
i po zagraniu Wodarza z Wilimowskim, Peterek 
wystawia Górce i Ruch prowadzi 1:0. Dalsze dwa 
rzuty z rogów dla Ruchu pozostają niewykorzy­
stane.

Zaraz na początku drugiej połowy sędzia dyktu­
je rzut karny za rękę obrońcy, który Peterek nie­
uchronnie zamienia w drugą bramkę. Od tej 
chwili gra staje się jeszcze mniej ciekawa, a Ślą­
zacy przechodzą do gry defensywnej, co wykorzy­
stuje Pogoń, poczynając znów naciskać. Rezul­
tatem tego jest honorowa bramka, zdobyta przez 
Matiasa II. z dalekiego strzału tuż obok słupka.

Przy niepewnym stanie 2:1 Ruch decyduje się 
dalej grać i ten ostatni okres meczu, w którym 
Ruch niepodzielnie zapanował na boisku, urato­
wał jeszcze opinję mistrza Polski. Solowy’ prze­
bój Wilimowskiego, który stracił piłkę na linji 
bramkowej Pogoni, jakoteż kilka celnych strzałów 
Pet erka, Wodarza i Górki, obronionych przez Al­
bańskiego, porwały nieco publiczność. Pogoń tylko 
dzięki słabej grze w pomocy’ Ruchu uniknęła więk­
szej porażki, choć z drugiej strony przyznać trze­
ba, że Ślązacy zeszli z boiska zwycięzcami, mając 
dużo szczęścia.

Drużyny’ walczyły w nast. składach: Ruch: Ta­
tuś, Giemza, Rurański, Nowakowski, Badura, Zo- 
rzyeki, Wodarz, Wilimowski, Peterek, Górka, Ur­
ban. — Pogoń: Albański, Jeżewski, Bereza, Suma­
ra, Wasiewicz, Hanin, Niechcioł, Zimmer, Luch­
ter, Matias I, Matjas II. Sędzia p. Rutkowski.

grał zbyt ostrożnie i nie miał szczęścia w strza­
łach na bramkę. Prawa strona ataku gospodarzy’ 
Nawrot i Słomiak jeszcze się nie rozumie. Lepiej 
wypadła lewa strona ataku, w której Kryszkie- 
wieź miał kilka dobrych zagrań, zdobywając dzię­
ki swej przytomności drugą bramkę i zapewnia­
jąc zwycięstwo w pierwszym meczu ligowym W or­
cie. Skrzydłowi Słomiak i Szwarc, którzy już 
w bieżącym sezonie mieli dobre chwile, wypadli 
na inauguracyjnym meczu słabiej.

Pomoc Warty zapomniała, jak to miało miejsce 
w ub. roku, o posuwaniu się za linją ataku, skut­
kiem czego akcje napadu Warty mocno ucier­
piały.

Przebieg gry.
Już w pierwszych minutach po rozpoczęciu me­

czu Słowiak marnuje dogodną okazję podbramko­
wą. Miejscowi lekko górują, lecz nie mogą przejść 
przez twardą linję obronę Garbarni. W 14 i 15 mi­
nucie Szerfke dwukrotnie „pudluje" z najbliższej 
odległości. W 19 min. bramkarz gości ratuje bar­
dzo ciężką pozycję, za co odbiera zasłużone brawa 
przeszło 2000 widzów. Ataki gości s^ nieliczne, 
chociaż zawsze dość niebezpieczne. W 21 min. musi 
interweniować Fontowiez, puszczając trudną do 
obrony piłkę na róg.

Po krótkim okresie wyrównanej gry Warta zno­
wu rusza do ataku, lecz obrona, a przedewszyst­
kiem Włodek w bramce gości, skutecznie odpie­
rają wszelkie ataki i pierwsza część meczu kończy 
się bezbi amkowo.

Po zmianie stron przewaga „Zielonych" wzra­
sta chwilowo nawet do tego stopnia, że gra toczy 
się na połowie gości. Dopiero jednak w 23 min. 
zmuszony zostaje Wloaek do kapitulacji. Po kom­
binacji trójki ataku Kryszkiewicz silnym strza­
łem pod poprzeczkę uzyskuje prowadzenie dla 
Warty.

Niespodziewanie
szybko rewanżuje się Garbarnia.

i już w minutę później wynik brzmi 1:1. Polus 
podbiega z piłką na linję pola karnego, dośrod- 
kowuje do Pazurka, który efektowną „główka? 
zdobywa wyrównujący punkt. Publiczność dopin­
guje gospodarzy. W 31 min„ po rzucie wolnym, 
nieobstawiony Kryszkiewicz „główką" kieruje 
piłkę do siatki gości, zapewniając Warcie pierw­

sze zwycięstwo ligowe. W końcowej fazie gry Pa­
zurek ma jeszcze możność uzyskania wyrównania, 
dobry jednak Fontowiez odebrał mu piłkę z pod 
nóg. Mecz kończy się zwycięstwem Warty, która 
jako całość okazała się drużyną lepszą.
• Sędziował p. Gruszka ze Śląska.

Jedyny remis
L K. S-Warszawianka 1:1 (0:0)

Łódź, 5 kwietnia. (Tel) Sezon spotkań ligowych 
w Łodzi rozpoczął Ł. K. S. meczem z Warszawian­
ką. Drużyny wystąpiły w nast. składach: Warsza­
wianka: Jachimek, Zwierz, Gwoździński, Sochan, 
Sroczyński, Sachs, Pitych, Korngold, Smoczek, 
Sontag, Stollenwerk. — Ł. K. S. (bez bramkarza 
Piaseckiego, zdyskwalifikowanego przez klub za 
niesubordynację na 3 miesiące): Andrzejewski, Ga­
łecki, Fliegel, Pegza, Wełnie, Tadeusiewicz, Mul­
ler, Wolski, Lewandowski, Sowiak i Król.

Mecz stał pod znakiem dobrej gry par obroń­
ców z obu stron. Temu też przypisać należy, że 
zdobyto tylko po jednej bramce, chociaż okazyj 
było znacznie więcej. Krytyczne momenty częściej 
powstawały pod bramką Warszawianki, lecz jej 
para beków stosunkowo łatwiej radziła sobie 
z anemicznym i niedostatecznie zgranym atakiem 
Łodzian.

Sądząe z przebiegu zawodów,
wynik remisowy jest zasłużony, 

chociaż początkowo zdawało się, że Ł. K. S. icy- 
gra i to bez uńększego wysiłku.

Goście rozpoczęli grę pod wiatr i nie mogli prze­
dostać się na drugą stronę boiska. W pierwszych 
45 min. ŁKS przeważa wyraźnie, lecz tego nie umie 
wykorzystać. Wiatr sprzymierzeniec unosił piłkę, 
wymykającą się z pod kontroli łódzkich napastni­
ków, którzy zdradzali brak technicznego opanowa­
nia. Pod tym względem zadowoli! tylko Wolski. 
Taktycznie atak ŁKS wypadł też nieszczególnie 
i pozwolił się obstawiać. Skrzydłowi oddali zaled­
wie kilka centr, wyłapywanych stale przez obroń­
ców gości. Nieco lepiej zagrywa lewa strona ata­
ku, natomiast Muller grał powolnie i stracił moc 
piłek.

W pomocy ŁKS
hardzi, wartościowym okazał się Wełnie, 

szachujący środkową trójkę ataku Warszawianki. 
Smoczek miał z nim dużo kłopotu i dopiero pod 
koniec zawodów, gdy Wełnie spotkanie z Korn- 
goldem przypłacił kontuzją, poruszał się już swo­
bodniej. Skrajni pomocnicy ŁKS nie grzeszyli 
szybkością.

Rezerwowy bramkarz Andrzejewski przyczynił 
się do zdobytej przez gości bramki, lecz w innych 
momentach orjentował się szybko i bronił przy­
tomnie.

Warszawianka górowała szybkością
i miała lepszy start do piłki. Początkowo goście 
nastawieni byli na grę defensywną, a dopiero 
utrata bramki rozbudziła w nich ducha walki i go­
ście tak energicznie nacisnęli, że przez jakiś czas 
nie schodzili poprostu z pola karnego Ł. K. S. 
W 29 min. bramkarz Łodzian, oślepiony przez 
słońce, dobił niegroźny strzał Sontaga do siatki.

Bramkę dla ŁKS zdobył w 15 min. w drugiej 
połowie Lewandowski, po dwukrotnej uprzedniej 
interwencji Jachimka. Warszawianka była zespo­
łem bardziej wyrównanym i lepszym taktycznie. 
Miała bardzo dobre trio obronne. Twarda i nie­
ustępliwa obrona miała dość pewny’ i silny wy­
kop, przyczem pierwszeństwo trzeba przyznać 
Gwożdzińskiemu. Jachimek obronił kilka -groź­
nych strzałów w ładnym stylu. Pomoc defensyw­
nie grała dobrze, zwłaszcza skrajni, lecz często za­
pominali o własnym ataku, a nawet gdy pod 
bramką ŁKS-u było bardzo gorąco, pomocnicy 
Warszawianki nie byli skorzy wysunąć się do 
przodu.

Najniebezpieczniejszym napastnikiem był lewo- 
skrzydlówy Pirych, który bardzo szybko podcho­
dził pod bramkę, wyrabiając kolegom piłki do 
strzału. Rolę strzelców spełnia! tylko Sontag, któ­
ry wyróżniał się jako wykonawca rzutów wol­
nych, a częściowo i Smoczek. Natomiast Kom- 
gold i Stolenwerk nie osiągnęli poziomu partne­
rów i specjalnych wartości do tej linji nie wnieśli.

Przebieg gry nie był zbyt ciekawy.
Poziom nieszczególny, nawet jak na pierwszy 
mecz ligowy, gdyż drużyny mają za sobą kilka 
rozegranych zawodów towarzyskich. Sytuację ra­
towało dość szybkie tempo i liczne obustronne 
emocjonujące momenty podbramkowe, przyczem 
pod tym względem Warszawianka w drugiej po­
łowie dotrzymała pola gospodarzom. Pod koniec 
gra stała się zbyt ostrą*. choć na szczęście obeszło 
się bez poważniejszych kontuzyj.

Zawody rozegrano w obecności około 2000 wi 
dzów; prowadził je dr Lustgarten.
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PIŁKARSTWO WILEŃSKIE U WRÓT SEZONU
Wilno, w kwietniu.

• Sport wileński w dalszym ciągu żyje nadzieją, że może 
sezon piłkarski przyniesie pewnego rodzaju urozmaicenie 
w szarem życiu Wilna, że może będą jakieś ciekawsze im­
prezy sportowe i wogóle będzie można pójść i zobaczyć 
kilka przynajmniej razy jakiś „piękny sport**.

Są ;to zdania potwarzane przez usta tłumu sportowego, 
a kierownicy poszczególnych klubów, jak również zarząd 
OZPN, myślą poważnie o sezonie. Gracze zaś chcą również 
zabrać się do'pracy, bo wszyscy, zdaje się, już przyszli 
do przekonania, że bez pracy nie da sit osiągnąć żadnych 
lepszych wyników sportowych, które mogłyby zwrócić na 
siebie uwagę nietylko Wilna, ale całej Polski, bo Wilno 
jest miastem, które chce się wybić, pragnie tego, ale na- 
razie nie miało i szczęścia i sił. W każdym bądź razie te­
goroczny sezon piłkarski pod wielu względami zapowiada 
się lepiej od poprzednich, chociażby z tego jednego wzglę­
du, że nareszcie praca w klubach i w związkach oparta 
została o jasno ustalony program.

Postanowiono nareszcie jasno sprawę z prowincją. 
Wilno przyszło do przekonania, że

prowincją trzeba się zainteresować
nie przez litość, nie przez kurtuazję, a poprostu dlatego, 
że silą odżywczą sportu wileńskiego powinna w przyszło­
ści stać się właśnie prowincja. Oczywiście, że warunki są 
zbyt ciężkie, żeby tak odrazu widoczne stały się wszyst­
kim wyniki żmudnej tej pracy, ale za kilka lat piłkar- 
stwo wileńskie dźwignie się i poziom podniesie się 
znacznie.

Jeżeli już władze piłkarstwa wileńskiego postawiły so­
bie jeden z celów' ożywienia prowincji, to i prowincja po­
winna pamiętać, że bez jej współpracy bez uzgadniania 
szeregu kwesty) cała akcja zostanie zmarnowana. Trzeba 
tutaj koniecznie pamiętać o jednem, że poszczególne miej­
scowości są daleko od siebie położone, co wpływa bardzo 
ujemnie na przeprowadzaniu meczów, ale można temu 
również zaradzić. Potrzebne są tylko szczere chęci i zgoda, 
bo bez zgody, mając nawet pieniądze, nie uda się nic zro­
bić. Wszystko będzie rozpadać się i wietrzeć, a wysiłki 
jednostek pójną w marne.

Jak można się zorjentować, to jest w tym roku zgoda. 
Zarząd OPN pracuje pod kierownictwem mjr. L. Jaxy 
bardzo sprawnie, a nieporozumień z klubami niema.

. Drugim takim zasadniczym celem piłkarstwa wileńskie­
go jest przeprowadzania jak najczęściej ciekawych imprez 
sportowych, brak których odczuwa się stale. Piłkarze lukę 
tę mogą właśnie zapełnić, bo w’iemy, że jeżeli publiczność 
na kresach chodzi na zawody i kupuje bilety, to chyba 
najwięcej na mecze piłkarskie, ale jest i tutaj właśnie to 
„ale“ zastrzeżenia, żeby mecze były poważne.

Nikł w Wilnie, za wyjątkiem kibiców, władz związku 
i kilku sędziów, nie pójdzie na mecz z drużyną podrzędną. 
Mecze z zespołami „A“ klasowemi też nie cieszą się- po­
wodzeniem. Wilno pod tym względem jest niesprawiedlir 
we. Ma poprostu zepsute podniebienie i basta!

Wilno żyje raczej sportem ogólno polskim i ma żal do 
lokalnych władz sportowych jeżeli nie przyjeżdżają ligo­
we drużyny, a drużyny ligowe ze wrzględu na duże odle­
głości kosztują sporo. Wilnianie, nauczeni przykrem do- 
świaczeniem, lękają się nieraz zaryzykować, bo to w 
grę wchodzi i pogoda, a przytem nigdy nie można zgóry 
powiedzieć ile przyjdzie tysięcy widzów.

Pod tym względem jest niedobrze, ale nie należy upa­
dać na duchu. Toczą się od dłuższego czasu pertraktacje 
w sprawie zorganizowrania

turnieju „czterech miast**
w dniu jubileuszu WOZPN. Jubileusz projektowany jest 
na czerwiec. Ofert jest sporo, ale każda z nich wynosi po 
4—5 tysięcy zl„ a to jak na wileńskie stosunki jest rzeczą 
trudną do przeprowadzenia. Tak czy inaczej turniej od­
będzie się, a ostateczne zakontraktowanie drużyn uzależ­
nione jest ściśle od dobrej, powiedziałbym łaskawej woli 
PZPN, który wiedząc, że Wilno potrzebuje i że pieniędzy 
tych nie zmarnuje, przyjdzie zapewne z pomocą i Wilno 
podziwnać będzie u siebie grę kilku pierwszorzędnych 
zespołów.

Sprowadzić wówczas będzie można piłkarzy z Estonji 
i Łotwy, a zwłaszcza z Estonji, która z Polską od dłuższe­
go czasu nie utrzymywała stosunków, a pierwszy kontakt 
nawiązany został w roku 1926, jeszcze za czasów prof. 
Weyssenhoffa, który obwoził swych kolegów po pań­
stwach bałtyckich.

Wilno cieszy się niezmiernie z zapowiedzi przyjazdu
reprezentacji klubów Ugrowych.

Reprezentacja grać ma 21 maja. Będzie to jedna z najcie­
kawszych imprez sportowych. Wilno oglądać będzie mo­
gło tych, których zna tylko z pism sportowych. Mniej­
sza w danym wypadku o wynik, bo wszyscy zdają sobie 
doskonale sprawę z tego, że mecz mieć będzie charakter 
propagandowy.

Jest projekt wykorzystania przejazdu przez Wilno pił­
karzy Łotwy na Igrzyska Olimpijskie. Jeżeli chodzi o Ło­
twę, to stosunki sportowe w ostatnich czasach ochłodły. 
Łotysze chętnie jeżdżą do innych miast, ale z namysłem 
przyjeżdżają do Wilna. Czyżby miały tutaj przemawiać 
jakieś względy polityczne? W tym sezonie ma być także 
nawiązany kontakt z Prusami Wschodniemi. PZPN nara- 
zie nie udzielił zezwolenia na wyjazd piłkarzom Ogniska 
KPW, którzy chcieli już na święta W. Nocy grać w Kró­
lewcu i Rastenburgu. Szczerze mówiąc, to może i dobrze 
się słało, bo w sezonie Ognisko KPW mieć będzie daleko 
więcej szans na zwycięstwo, niż teraz, gdy sezon oficjalny 
nie jest rozpoczęty.

Tak jakoś dziwmie wypadło, że sezon wileński rozpo- 
cznie się w’ Świętochłowicach

występem WKS. Śmigły,

który spotka się z drużynami niemieckiemi. WKS Śmigły 
będzie miał bardzo trudną przeprawę, ale chłopcy tre­
nują i są dobrej myśli, że uda im się wyjść honorowo. 
Drużyny Vorvarts z Gliwic i Victoria z Berlina będą 
przeciwnikami poważnymi. Drużyna wojskowych zdaje 
sobie z tego sprawę, a Wilno uważa za zaszczyt, że naj­
lepszy zespół kresów Północno-Wschodnich zaproszony 
został na turniej międzynarodowy do najsilniejszego 
ośrodka sportowego — na Śląsk.

Słów kilka powiedzieć trzeba
o rywalizacji lokalnej.

Najpoważniejszym rywalem WKS Śmigły będzie niewąt­
pliwie Ognisko KPW, które nowych graczy posiadać nie 
będzie, ale mobilizuje się na gwałt i treningi wykazują, 
że z Ogniskiem wygrać drużynie WKS Śmigły będzie 
trudno. Wojskowi w tym sezonie mają dwóch nowgch 
graczy: Skrzypczak z Łegji zajmie miejsce <Zbroji na środ­
ku napadu, a gracz z Sosnowca Grzędziela grać będzie na 
obronie. Drużyna w dalszym ciągu oprze się na: Czarskim, 
Skowrońskim, Pawłowskim, Browcc, Drągu i Naczulskim.

Z innych klubów wymienić można Makkabi, która 
znacznie osłabła, bo straciła kilku dobrych graczy. Takie

U

napisze dokończenie wyżej zaczę­
tego zdania - podajac krótko znane 
Mu zalety zwitek „Morwitan".

wytnie litero „M" z wieczka 
pudelka -Morwitan" i nakleji na

kartce pocztowej lub druku, który 
otrzyma u sprzedawców, po­
dając Swe imię, nazwisko, za­
trudnienie (zawód), dokładny adres

i prześle jq - opłacona — pod 
adresem: „Herbewo" S. A.. 
Kraków, lub „Herbewo" S. A« 
Warszawa, ul. Królewska 21.

MOŻE ŁATWO ZA TRAFNĄ ODPOWIEDŹ ZDOBYĆ ARTY­
STYCZNĄ. SPECJALNIE DLA KONKURSU „MORWITAN" 

PROJEKTOWANĄ NAGRODĘ.
1 I nagroda: luksusowa szafka — sekretarzyk. 

z garniturem do palenia.
10 II nagród: 5 artystycznych stolików do kart 

z popielniczkami i 5 pod radio z taboretami.
40 m nagród: 40 wielkich wytwornych kaset 

z kolekcja zwitek.
60 łV*nagród: 60 mniejszych ozdobnych kaset 

z kolekcja zwijek.
2000 V nagród: 2000 gustownych popielniczek 

bakelitowych.

Czas trwania konkursu 
12 kwietnia — 2 czerwca 1936 

drużyny, jak: 2AKS, Hapoel i nowopowstały Elektrit 
większej roli nie odegrają.

Wiosenna tura rozgrywek o wyłonienie mistrza, który 
walczyć będzie o wejście do Ligi, rozegra się między 
WKS Śmigły, a Ogniskiem, a że rewanżowe mecze nie są 
przewidziane, to może być nawet niespodzianka. Jak 
tam jednak będzie, to narazie trudno mówić. Ogólne zda­
nie jest jednak, że WKS Śmigły' jest drużyną bezkonku­
rencyjną, ai że w sercach graczy pozostałych klubów ro­
dzi się sportowa chęć zwycięstwa, to zapisać należy ra­
czej na plus niż na minus.

Konflikt z PKS w Wilnie przejdzie zapewne bez echa. 
Wilnianie dadzą sobie jednak radę. Rozpoczęto więc two­
rzyć wydział spraw sędziowskich i praca wydaje pomyślne 
rezultaty. Zgłosiło się kilkudziesięciu byłych graczy, a na­
wet byłych sędziów. Sprawa zostanie więc pomyślnie 
zlikwidowania i wielkiej straty nie będzie.

Na zakończenie dodać trzeba, że piłkarstwo wileńskie 
stara się w dalszym ciągu rozwiązać kwestję boiskową. 
Trudności są duże, zwłaszcza z meczami „C“ klasy, ale 
tutaj liczy na pomoc Ośrodka W. F„ który pójdzie nie­
wątpliwie na rękę klubom. .

Rozstrzygniecie konkursu i przydział 
nagród do 30-go czerwca 1936 roku
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LEKKA ATLETYKA W OBLICZU OLIMPIADY
(Korespondencja własna „cRax Dwa Tny")

Budapeszt, w kwietniu.
Węgry — państwo zaledwie ośmio-miljonowe. 

znaue jest z wysokiego usportowienia. Mimo nie­
wielkiej ilości mieszkańców, zawodnicy węgierscy 
dominują w wielu konkurencjach daleko przed in- 
nemi poteżniejszemi państwami.

Świetną klasę przedstawiają w sportach wod­
nych: w piłce wodnej, wioślarstwie, pływaniu czy 
sportach boiskowych: w piłce nożnej, w której 
ostatnio pokonali Niemców lub w lekkiej atletyce, 
w której .na plan pierwszy wybijają sie zawodni­
cy o klasie światowej jak Kovacs, Sir, Daranyi, 
Szabo, Kelen, Bodosy, Csanyi i inni.

Dla zobrazowania poziomu lekkiej atletyki wi­
gierskiej, podajemy najlepsze wyniki roku ubie­
głego w poszczególnych konkurencjach:

100 — 10.5 Sir i Kovacs
200 m — 21.4 Sir — 21.6 Kovacs
400 m — 48.6 Zsitvai — 49.6 Temesvari
800 m — 1.53,6 Temesvari — 1.54,8 Szabo
1500 m 3.59,2 Szabo — 3.59,4 Igloi
5000 m — 14.56,8 Kelen — 15.08 Nemeth
110 plotki —• 14,9 Kovacs — 15.1 Javor
400 płotki — 53.2 Kovacs — 55.3 Hejjas
wzwyż — 1.95 Bodosy — 188 dr Jasz
wdał — 7.44 Koltai — 7.27 Nagy
trójskok — 14.89 Szirmak — 14.42 Somogyi
tyczka — 400 Csanyi — 390 Bacsalmasi
kula —• 15.77 dr Daranyi — 15.16 Horvath
dysk — 48.78 Remetz — 47.90 Madarasz
oszczep — 65.71 Horvath II — 64.26 Yarszegi
sztafeta klubowa 4 x 100 m — 41.6 B. B. T. E. 

(Minai, Paizs, Kovacs, Sir).
Szczytowemi wynikami górują Polacy zaledwie 

w biegu na 800 m (Kucharski), w skoku o tyczce 
(Sznajder) i w rzucie oszczepem (Lokajski).

Bezpośrednio po ukończeniu zeszłorocznego se­
zonu, zabrali sie Węgrzy do nadzwyczajnej staran­
nej zaprawy zimowej, przeprowadzonej dla kandy­
datów olimpijskich w Wyrższej Szkole Wychowa­
nia Fizycznego pod kierownictwem prof. Kerezsy 
Endre.

Trzy razy w tygodniu odbywała sie godzinna gi­
mnastyka (ćwiczenia wolne na przyrządach, dra­
binki, liny, skoki wolne na obszernych materacach 
oraz ponad skrzynie, rzuty piłkami lekarskiemi) 
oraz pół godziny gry w piłkę koszykową. Od sty­
cznia, dodatkowo jeszcze 2 razy w tygodniu biegi 
naprzełaj w oddzielnych grupach: dla sprinterów 
(do 2 km) oraz średnio i długodystansowców. Po 
zaprawie gorący natrysk i masaż. Raz w tygodniu 
łaźnia parowa. Wspólną te zaprawą odbywali lek­
koatleci do 20 marca b. r.

Obecnie treningi prowadzą olimpijczycy w wła­
snych klubach pod kierownictwem trenerów klu­
bowych. Większość czołowych lekkatletów przy­
należna jest do M. A. C. (Magyar Athletikai Club) 
oraz B. B. T. E. (Budapesti Budai Torna Egylet).

Na wspólny trening zbierają sie jedynie zawo­
dnicy, raz lub dwa razy tygodniowo, przewidzia­
ni do sztafety 4 x 100 m na Olimpjade, już dziś tre­
nując pilnie zmianę pałeczek .

Rzecz charakterystyczna, że
Węgrzy nie zorganizują żadnych obozów 

przedol impi jskich

Dr Daranyi na treningu w pchnięciu kulą.

Węgierscy lekkoatleci na treningu. Stoją od lewej: Szabo, Zsuffka, trener M. A. C. Farkas, Csanyi i Borsik
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i co, również ważne, nie urządzają przed pierw­
szym maja, mimo długiego już treningu i dosko­
nałych warunków atmosferycznych, jakichkolwiek 
zawodów lekkoatletycznych (z wyjątkiem prze­
łaju).

Wychodzą z zupełnie słusznego założenia, że do 
walki na bieżni stanąć należy po starannem dopie­
ro przygotowaniu, usprawnieniu i przystosowaniu 
organizmu do gwałtownego wysiłku, a nie, jak to 
u nas niekiedy bywa, z pierwszym wyjściem na 
bieżnię... Lekko atletom naszym „nudzi" się treno­
wać bez perspektywy .bliskich ciągłych zawodów, 
ale też do wyników dochodzą rzadko.

Obecnie słów kilka poświęcimy
sposobowi przeprowadzenia treningów 

przez Węgrów^
z którym zapoznaliśmy się przez wspólne treningi 
na boisku M. A. C. Wszyscy trenują przeważnie 
piec razy w ciągu tygodnia. Po dłuższej gimna­
styce specjalnej, która ma organizm rozgrzać 
i przygotować mięśnie do większego wysiłku, przy­
stępują do konkurencji właściwej. Ćwiczą dużo, 
lecz zawsze na %•—3/4 siły, miękko, luźno, swobo­
dnie. Oto cechy charakterystyczne. Nigdy na tre­
ningu nie wydają z siebie wszystkiego. Ma się rów­
nież wrażenie, że trenują sposobem bardziej natu­
ralnym; z treningu nie robią żadnych tajemnie — 
czy z stylów, z technicznego opanowania konkuren­
cji — „czarnej magji". Na boisku nie przesiadują 
dłużej jak 2 godziny.

Po każdym treningu zawsze gorący natrysk i 
masaż. Nie ma1 zresztą chyba boiska w Budapesz­
cie, na którein nie byłoby gorących natrysków, 
masażu, czy nawet trenera.

Oprócz specjalności ćwiczą, a raczej „zabawiają" 
się innemi konkurencjami. Przyjrzyjmy się szcze­
gółowiej treningowi sprinterów. Dla rozgrzania, 
rozruszania organizmu wykonują miękkie biegi, 
luźne podskoki, szereg ćwiczeń gimnastycznych, 
wreszcie kilku, lub kilkunastu sekundowe „skeepy" 
(bieg z wysokim wznosem kolan) i t. d. Po każdem 
ćwiczeniu rozluźniać mięśnie! Ćwiczenia wstępne 
trwają w sumie około 15—20 minut.

Po nich wykonują sprinterzy lekki bieg na 400 m 
(na % siły), a po odpoczynku oraz ćwiczeniach 
rozluźnianych, przechodzą do biegów z przyspie­
szeniem (60—80 m), wreszcie do startów 5—6 po 30 
metrów. Starty ćwiczą indywidualnie, rzadko 
wspólnie, ażeby uniknąć rywalizacji. Wybiegi na 
„cały gaz" na siłę, w ostrej konkurencji na trenin-

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA*
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji, zopomocą .przystępnie i wy­
czerpująco opracowanych skryptów, programów i miesięcz­
nych tematów. Wykładają wybitne siły fachowe. Prospekty 

bezpłatnie. 363 

gach psują często styl i powodują ruchy kurczowe, 
których lekkoatleta wystrzegać musi się w pierw­
szym rzędzie. Nie wolno wykonać nigdy na tre­
ningu ani jednego ruchu kurczowego.

Po startach wykonuje jeszcze setkarz dwa biegi 
po 60—80 metrów (szybko, lecz bieg winienzmieć 
charakter pewnej lekkości) lub bieg na 120—150 m 
ze zmianą tempa (pierwsze 50 m ze startu szybko, 
potem zwolnić nieznacznie, wreszcie ostatnie 30 m 
znowu szybko). Na zakończenie szereg ćwiczeń roz­
luźniających.

Ilość i jakość pracy zależna jest jednak od for­
my,, kondycji, samopoczucia i t. d. Nigdy nie zmu­
szać się do biegu i nie trenować nad sile. Wytrzy­
małość sprinterską nabywa się nie przez bieganie 
dalekich odległości, lecz dystansów krótkich, czę­
ściej powtarzanych, bez długich wypoczynków. 
I tak na 100 m dwa lub cztery razy 60—80 m z 2 mi­
nutowym wypoczynkiem, na 200 m 2 x 140 do 160 
m z pięcio, a na 400 m 2 x 300 z dziesięciominuto- 
wym wypoczynkiem między biegami.
, Korzystajmy z prób i doświadczeń innych, z do­
świadczeń popartych wieilkimi wynikami.

Stanisław Zakrzewski 
mgr. Wyeh. Fiz.

Pławczyk (w pośrodku) w otoczeniu czołowych 
miotaczy węgierskich Donogana (na lewo) 

i Dr Daranyi’ego.
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Pierwszy występ Dębu w Lidze 
przynosi mu nieznaczną porażką 

letflo—»«•» »:« (O:O>
celności strzałów. W 32 min. Kessner trafia nawetWarszawa, 5 kwietnia (tel.). Skład Dębu: Pa­

włowski, Krawiec, Kolarz, Moczko, Szojda, Dytko, 
Kessner, Koszewski, Sobieraj, Kłoda, Herman. 
Legja: Keller, Szczotkowski, Martyna, Kubera, 
Cebulak, Drabiński, Rajdek, Przeździecki I, Na­
wrot, Łysakowski, Wypijewski. ,

Pierwszy mecz ligowy stolicy odbył się wsrod 
przejmującego zimna. Zima chwyciła drugi od­
dech. Publiczność tupała, klaskała w dłonie, ale 
dotrwała do końca zawodów.

Mecz nie był zbyt ciekawy.
Legja wystąpiła w zeszłorocznym składzie z jed­
nym jun jorem w miejsce zdyskwalifikowanego 
Przeździeckiego II. Po drużynie tej

nie można się spodziewać rewelacji.
Większość graczy kończy już swe karjery i swą 
szczytową formę ma już za sobą. Niemniej jednak 
ci „legioniści" mają za sobą tak piękną przeszłość 
sportową i byli tak wybitnymi zawodnikami, że 
jeszcze dziś mogą zademonstrować wartościowy 
footbal, jeżeli tylko będą w treningu.

Pod. tym względem zaszła w Legji zmiana na 
lepsze. Płk. Rudolf, ppłk. Okulicki i dr. Hanke na­
dali obecnie właściwy kierunek sekcji piłkarskiej. 
Chodzą słuchy, iż „legioniści" trenują, jak nigdy, 
i duch w zwolennikach drużyny wojskowej rośnie.

Narazie forma wojskowych przedstawia się dość 
mizernie. W formie wydają się być: bohater za­
wodów

Wypijewski oraz Rajdek i Szczotkowski.
Niedługo dojdą do niej Cebulak i Łysakowski, 
natomiast Nawrot i Martyna, filary Legji, którzy 
nadawali ton grze wojskowych, są jeszcze daleko 
od normalnego poziomu. Martyna przytył i stra­
cił zwrotność, wykopy jego są niepewne, Nawrot 
zaś stracił bieg i strzał. Wszystkim zawodnikom 
brakuje precyzji w podaniach, a u napastników 
można było zauważyć charakterystyczną cechę 
niedotrenowania: nadmiar pracy przygotowaw­
czej, a brak wykończenia akeji i strzałów.

Dąb wniósł na boisko zdrową świeżość prymity­
wu, ofiarność, pracowitość, przy ubóstwie środ­
ków technicznych. Kondycyjnie był Dąb bardziej 
zaawansowany od Legji. W polu miał naogól nie­
wielką przewagę,

zawiódł natomiast zupełnie w strzałach.
Dwie pozycje, w których Sobierad przestrzelił, by­
ły negatywnemi kunsztykami. Bardzo nieszczęśli­
wym strzelcem byl Kessner, który w grze naśla­
dował Pieca, lecz napsuł mnóstwo pozycyj. Jest 
to jednak gracz, który ma wspaniale warunki na 
skrzydłowego. Jest wysoki, oddaje piękne, długie, 
iniękie centry i doskonale bije kornety. Słabo wy­
pad 1 Dytko, którego Rajdek nierzadko obgrywal.

Naogól drużyna Dębu jest bez słabych punktów, 
lecz i bez bardziej utalentowanych indywidualno­
ści. Przypuszczalnie na swoim boisku

Dąb będzie groźnym przeciwnikiem.
Na pochwalę Ślązaków należy podkreślić, iż zawo­
dnicy są zdyscyplinowani i dobrze wychowani. Za 
„faule" przepraszają, a „sfaulowani" nie robią 
tragcdji. Pod tym względem korzystnie odbijają 
od większości ligowych klubów.

Osobna wzmianka należy się sędziemu p. Schnei- 
drowi. Byl on w najlepszej formie. Warszawa nie 
odezuła więc skutków strajku sędziowskiego.

Gra była prowadzona w miernem tempie. Nie- 
dotrenowanie nic pozwoliło na szafowanie silami, 
co było widoczne przedewszystkiem u Legji. Dąb 
grał w sposób nieskomplikowany. Piłkę ekspedjo- 
wano na skrzydła, a skrzydłowi albo strzelali 
do bramki, albo centrowali. Ani ze strzałów, ani 
z center nie nie wychodziło, ponieważ Ślązacy nie 
mieli w drużynie

ani jednego Strzelca.
Trójką środkową nie kombinowano. Legja próbo­
wała grać swoim stylem, płasko, krótkiemi poda­
niami, lecz i jej niebardzo się to udawało. Poda­
nia były szybowaniem piłki, pozbywaniem się 
z obawy utracenia jej, a nie manewrem dla wy­
pracowania pozycji do strzałów, lub przeboju. Za­
sięg ataku Legji był bardzo krótki. Dąb miał nie­
co wńęcej z gry i więcej sytuacy.i podbramkowych, 
na remis zasłużył w zupełności, a przy lepszej 
dyspozycji strzałowej mógł nawet mecz wygrać.

Początkowo przeważa Legja, wojskowi spycha­
ją przeciwnika pod bramkę, lecz do strzałów nie 
dochodzą. Po kwadransie gry Ślązacy zaczynają 
się „rozkręcać" i atakować prawą stroną. Kessner 
dość często mija przeciwników i. strzela. W 12-ej 
min. psują dobrą pozycję, nie trafiając w bramkę, 
w chwilę później centruje do Koszewskiego, któ­
ry strzela głową tuż nad golem. Legja rzadko ata­
kuje. Rajdek jeszcze nic umie sobie dać rady z 
Dytką, natomiast Wypijewskiemu od czasu do 
czasu udają się przeboje. W 21 min. staje z piłką 
przed bramką, lecz zamiast strzelać, centruje na 
aut.

Dąb przeważa w dalszym ciągu. Sobierad sili 
się na trick odbijania piłki *bbcasem i w 25 min. 
marnuje skutkiem tego doskonała pozycję do 
strzału. Kessner i Herman próbują bez skutku 

piłką w poprzeczkę, lecz i w tym momencie szczę­
ście nie opuszcza Kellera. W 41 min. Sobierad 
marnuje idealną pozycję, przenosząc bramkę z od­
ległości kilku kroków.

Nie zanosi się na zwycięstwo Legji, 
która dopiero w 44 min. oddaje jedyny strzał na 
bramkę przeciwnika (Łysakowski). Tembardziej 
Martyna i Kubera grają niepewnie i często kiksu- 
ją. Usprawiedliwia ich częściowo silny wiatr.

Pó przerwie Legja gra z wiatrem, lecz mimo to 
musi się bronić. Dwa błędy Martyny stwarzają 
niebezpieczne sytuacje pod bramką gospodarzy. 
Szczotkowski z trudem likwiduje atak gości. W 15 
min. obudził się Nawrot i w dawnym stylu minął 
obrońców Dębu, lecz tak długo marudził ze strza­
łem, że Pawłowski energicznym wybiegiem 
z bramki pomieszał mu szyki i odwrócił niebez-

Węgro—Austria w piłce nożnej 53 (3:1)
Wiedeń, 5 kwietnia (tel.). Drużyny reprezenta­

cyjne Austrji i Węgier rozegrały na Hohe War­
te w Wiedniu w niedzielę 80-te zawody między­
państwowe w obecności 45.000 widzów. Wiedeńskie 
nadzieje na zwycięstwo się nie spełniły. Zawody 
bowiem zakończyły się zwycięstwem całkiem za- 
służonem reprezentacji węgierskiej w stosunku 
5:3 (3:1).

Ku wielkiemu rozczarowaniu miejscowej publi­
czności zupełnie zawiódł tak dobry zwykle obroń­
ca Sesta, a także bramkarz Haolicek był często 
niepewny. Trójka napastnicza Węgrów spisywa­
ła się, mimo braku dra Sarosi‘ego znakomicie, ą 
odznaczy! się szczególnie środkowy Kallay i pra- 
woskrzydlowy Cseh oraz Tieska, Węgrzy, których

Anglja-Szkocia 1:1 (0:0)
Londyn, 5 kwietnia (tel.). Na stadionie w Wem- 

bley odbyło się w sobotę tradycyjne spotkanie o 
pierwszeństwo w pilkarstwie brytyjskiem między 
Szkocją i Anglją. Przy' pięknej, słonecznej pogo­
dzie zebrało się na stadjonie 90.000 widzów.

Mecz zakończył się wynikiem remisowym 1:1, 
który wystarczył jednak Szkocji do zdobycia mi­
strzowskiego tyitłu. Z dotychczasowych 61 spot­
kań wygrała Szkocja 27 meczów, Anglja 18, a 16 
z nich zakończyło się wynikipm nierozstrzygnię­
tym.

Składy obu drużyn zostały' jeszcze w ostatnim 
dniu przed spotkaniem zmienione. Zamiast kon- 
tuzjonowanego Rowdena (Arsenał) grał Barclay 
(Sheffield United) na prawym łączniku w druży­
nie Anglji, a Szkoci zmienili Me Phaila (Rangers) 
na Vertersa z tegoż klubu.

Włochy - Szwajcaria 2:1 (1:0).
Zurych, 5 kwietnia (tel.). 21-sze międzypaństwo­

we spotkanie między' reprezentacjami pilkarskie- 
mi Wioch i Szwajcarji rozegrane zostało w Zury­
chu. w obecności 25.000 widzów. Włosi, którzy wy­
grali mecz w stosunku 2:1 (1:0), grali ostro, a na­
wet brutalnie. Przez dłuższy okres walczyli tylko 
z 10-ma przeciwnikami, jedenasty bowiem uległ 
kontuzji. W tym okresie też Włosi zdobyli pierw­
szy punkt dla swoich barw.

Tuż przed przerwą obrońca szwajcarski Minelli, 
wskutek kontuzji opuścił boisko i osłabienie to w 
defenzywie gospodarzy' wyzyskał prawy łącznik 
Włochów, Demaria, zdobywaiac bramkę.

Podczas przerwy' zaczął padać ulewny deszcz, 
który trwał do końca meczu. W drugiej połowie 
mimo deszczu obydwie drużyny grały o wiele le­
piej, niż przed przerwą. Włosi naciskają mocno 
i w 22 minucie udaje się lewemu skrzydłowemu 
Colansiemu podwyższyć wynik na 2:0. W 10 minut 
później obrońca Włochów Aletnandi odbija piłkę 
ręką na polu karnem. Sędzia węgierski Inancic 
zarządza rzut karny, który wykorzystuje Weiler 
II., uzyskując strzałem nie do obrony honorowy 
punkt dla Szwajcarów.

* * *
Novara, 5 kwietnia (tel.). Zawody międzypań­

stwowe Włochy B — Szwaicarja B 2:0 (0:0).

Piłka nożna zagranicą.
Praga, 5 kwietnia (tel.). Wyniki meczów o mistrzostwo: 

DFC. Praga—Teplitzer F. K. 0:0, Sparta I Praga)—Victoria 
(Pilzno) 10:1, Stasia (Praga)—Źirlenice (Berno) 3:0. Mo­
rawska Slavia (Berno)— ł>SV. Saaz 4:1, Ś. K. Prościejów— 
SK. Bratysława 3:0, A. F. K. Kolio—S„ K. N'achod 5:1, 
S. K. Pilzno—S. K. Kladno 8:4.

Berlin, 5 kwietnia (tel.). W niedzielę odbyły się 
finały mistrzostw piłkarskich.

Gelsenkirchen: FC 04 Sehalke— Berliner Sport- 
•cerein „92“ 4:0 (2:0).

pieezenstwo. W 16 min. Cebulak pódaje piłkę do 
Wypijewskiego, który z biegu Ostrym strzałem 
lokuje piłkę pod poprzeczką.

Niespodziewany ten sukces Legji ożywia grę. 
Szereg dobrych zagrań ma teraz Rajdek. W 30 
min. Nawrot jest bliski zdobycia gola, lecz strzał 
jego głową z pięknej centry Wypijewskiego zdą­
żył Pawłowski chwycić.

W 32 min. następuje wyrównanie. Lewa strona 
ataku Dębu wymanewrowała Martynę. Herman 
strzelił ostro, trafiając w słupek, piłka odbiła 
od słupka, uderzyła w głowę robinsującego Kel­
lera i rikoszet siedzi w bramce.

Niedługi; była radość gośei.
Legja atakuje. Już w 35 min. Wypijewski oddaje 
niecelny strzał głową. W 36 po rzucie wolnym 
strzela nie do obrony pod poprzeczkę, od której 
piłka odbija się i wpada do bramki. Legja zwycię­
żyła.

Wprawdzie Dąb rzuca wszystkie siły do ataku, 
wprawdzie Sobierad znowu z kilku metrów strzela 
ponad bramkę, wprawdzie Dąb spycha Legję na 
jej połowę boiska, lecz to wszystko nie zmienia 
wyniku. Pierwszy występ Dębu w Lidze przynosi 
mu porażkę, a Legji 2 punkty i otuchę na przy­
szłość.

Dr. Stanisław Mielech.

zwycięska w zawodach z Niemcami drużyna wy­
stąpiła ze zmianami w kilku punktach, zdobyli 
przez Tieskę prowadzenie, jednak Austrjacy wy­
równali krótko potem przez Zischkę. Dwa dalsze 
strzały Cseha i Kalłay*a przyniosły Węgrom do 
pauzy przewagę 3:1.

Po zmianie stron pozostali nadal Węgrzy w ata­
ku. Cseh i Kallay wyzyskali błędy obrony Au­
striaków i wkrótce strzelają dalsze dwa goale. Do­
piero w ostatnich 20-tu minutach przeszli Austrja­
cy do energiczniejszych ataków, dzięki którym u- 
dało się im przez Zischka i Bicana podwyższyć 
swój wynik o dwie bramki. Sędzią zawodów byl 
Leclerc z Paryża.

Od samego początku jest gra bardzo żywa i 
zmienna. Pod obiema bramkami dochodziło raz 
po raz do niezwykle ciekawych momentów, lecz 
dopiero w 37 min. udało się Caniselowi po wspa­
nialej akcji Bastina zdobyć prowadzenie dla An­
glii- Jakkolwiek Szkoci byli przeciwnikiem zupeł­
nie równorzędnym, zdawało się, że mecz zakończy 
się już zwycięstwem Anglji, gdy niespodziewanie 
na 12 min. przed końcem gry podyktował sędzia 
rzut karny przeciw Anglji, który zamienił prawy 
łącznik Szkocji Walker w wyrównującą bramkę.

Widzowie angielscy protestowali niezwykle go­
rąco przeciw temu rozstrzygnięciu, będąc zdania, 
że gracz szkocki, za „sfaulowanie" którego podyk­
towano rzut karny sam upadl na ziemię. Wynik 
remisowy jest jednak uaogół najsprawiedliwszein 
odzwierciedleniem rzeczywistego stosunku sił.

Chemnitz: Polizei (Chemnitz) — Hindenburg 
Alleust. 4:1, (2:1).

Hamburg: Eimsbutel — Vorw. Rasensp. Glei- 
witz 3:0 (2:0).

Brema: Werder Bremen — Fiktoria Stolp 6:0 
(2:0).

Norymberga: 1. F. C. Norymberga — Stutt par­
ter Kickers 2:0 (2:0).

Wormacja: Wormacja (Worms) — 1 SF. Jena 
3:1 (2:1).

Karlsruhe: SI F. Waldhof — Kólner CfR 2:0 
(1:0).

Duisburg: Fortuna Dusseldorf — FC Ha- 
nau 3:1 (1:0).

——oh-:—

Sokoli ślgscy biję w gimnastyce 
Wielkopolskę.

Poznań, 5 kwietnia. (Tel) Staraniem dzielnicy 
Sokola wielkopolskiego odbyły się w Poznaniu, 
w sali Domu rzemieślniczego, zawody gimnastycz­
ne reprezentacji zawodników Sokola z G. Śląska 
z reprezentacją Wielkopolski, w skład której to re­
prezentacji weszli gimnastycy, wyznaczeni do obo­
zu olimpijskiego.

Poznań reprezentowany był przez Radojewskie- 
go, Garstkę, Chałupkę, Andersa i Tomaczyka. 
Barwy Śląska reprezentowali: Bregula, Kuklok, 
Pradela, Rost, Ślusarek.

Ćwiczenia na koniu, kółkach, drążku i prężui- 
ku wypadły bardzo dobrze i efektownie. Reprezen­
tanci Śląska, lepiej przygotowani, wyszli zwycię­
sko z popisu. Ponadto odbyły się przy dźwiękach 
orkiestry wspólne ćwiczenia wolne młodzieży żeń­
skiej i męskiej oraz skrócony popis lekcji gimna­
stycznej druhów. Na zawodach, które zgromadziły 
wiele publiczności, obecni byli m. in.: radca dr So­
kołowski, wizytator Sikorski, nestor sokolstwa 
polskiego Gładysz, Powieki i inni.
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PŁYWACY POKONANI WE WIEDNIU
Austria—Polska 00:43 pki.

Wiedeń, 4 kwietnia (tek). W pływalni „Diana- 
bad“ rozegrana została w sobotę wieczorem pier­
wsza część pływackich zawodów reprezentacyj­
nych pomiędzy Polską a Austrją. Po wzajemnein 
powitaniu się obydwu drużyn i po odegraniu hy­
mnów państwowych rozpoczęły się zawody, któ­
rych przebieg był nast.:

200 m stylem dowolnym panów: Pierwsze dwa 
miejsca zajęli ex aeąuo Hnatek i Karliczek- (Pol­
ska) 2.23,4, 3) Szrajbman (Polska) 2.28.2, 4) Schil­
ler (Austrja) 2.28.2. Wedle decyzji sędziego au­
striackiego, zarówno Hnatek jak i Karliczek do­
płynęli w tym samym czasie do mety, podczas 
gdy sędzia polski orzekł, że Karliczek był pierw­
szym. Sędzia główny zadecydował, że bieg był 
martwy.

1(M) m stylem klasycznym: 1) Placheta (Austrja) 
1.15.3, 2) Hiilzl (Austrja) 1.16.7, 3) Heidrich (Polska) 
1.19 (nowy rekord Polski), 4) Bogut (Polska) 1.23.2.

Sztafeta 3x100: 1) Austrja 3.39,8, 2) Polska 3.44.1.
Następnie odbył się mecz piłki wodnej, zakoń­

czony wynikiem 12:2. Zaraz z samego początku 
Karpiński strzela pierwszą bramkę dla Polski. 
Brą.nkarz Jastrzębski trzymał się początkowo 
bardzo dzielnie, jednak Austrjacy' coraz silniej 
atakują, aż wkońcn Plohner strzela wyrównują­
cą bramkę, a następnie strzelają bramki Miller, 
Schonfels i Plohner (2). Pierwsza połowa meczu 
5:1 na korzyść Austrji.

Austrjacy technicznie dużo lepsi. W drugiej po­
łowie Karliczek strzela drugą bramkę dla Pola­
ków, Plohner jednak wkórtce znowu wyrównuje, 
a dalsze bramki dla' Austrji zdobywają Schonfels 
i Miller.

Mecz kończy się wynikiem 12:2 na korzyść Au­
strji. Z Polaków najlepszym był Karpiński. Stan 
punktacji po pierwszym dniu zawodów 33:21 na 
korzyść Austrji.

Wiedeń, 5 kwietnia (tel.). Drugi dzień pływac­

kich zawodów' międzypaństwowych Afistrja — 
Polska dal następujące wyniki:

100 m stylem dowolnymi
przynosi pełny sukces drużyny polskiej.

Pierwszym był Bocheński (Polska) 1.03,2, 2) Szrajb 
man IIja (Polska) 1.04.1, 3) Hnatek (Austrja) 1.04.7, 
4) Wentzel (Austrja) 1.05.

100 rn stylem grzbietowym: 1) Kellner (Austrja) 
1.14. 2) Karliczek (Polska) 1.15,2, 3) Jastrzębski 
(Polska) 1.17.9, 4) Platteristeiner (Austrja) 1,18.5.

200 m stylem klasycznym: 1) Hblzl (Austrja) 
2.53.2, 2) Placheta (Austrja) 2.53.4, 3) Heidrich 
(Polska) 2.57.6, nowy rekord Polski, 4) Schreib- 
man Grzegorz (Polska3 3.05.4.

Sztafeta 4x200 stylem dowolnym: 1) Austrja w 
składzie Pauker, Seefranz, Hnatek i Seltenhęim. 
9.48.4 nowy rekord Austrji. 2) Polska w składzie 
Karpiński, Bocheński, Szrajbman IIja. Karliczek 
10.03,4. Czas sztafety polskiej był niespodzianką, 
ponieważ pływacy nasi mieli już dużo' lepsze wy­
niki. Szrajbman miał wr sobotę czas lepszy blisko 
o 5 sek. Jest to niespodzianka tembardziej przy­
kra, że sztafeta ma właśnie pretensje

do wyjazdu na Olimpiadę.
Ogólny wynik jest 60:43 dla Austrji.

* * *
Po zawodach udzielił wiceprez. Polskiego Zw. 

Pływackiego p. Czyż wywiadu naszemu korespon­
dentowi. P. Czyż oświadczył co następuje:

— Na zasadzie wyników było jasnem, że w cra­
wlu jesteśmy bezwzględnie lepsi niż Austrjacy, 
bo na 1(M) m zajęliśmy dwa pierwsze miejsca, a na 
200 m mieliśmy też pierwsze miejsce wspólnie z 
Austrją, tudzież drugie miejsce. Wobec tego, że 
do 200 m indywidualnie nie stawał Bocheński, na­
leżało przypuszczać, że sztafeta 4x200 m

popłynie bezsprzecznie poniżej 9.50.

Jednakżę okazuje się w danym wypadku, że ma­
tematyka ...nie jest nauką ścisłą. Sztafetę prze­
graliśmy przez Karpińskiego, który na basenie 
33 in powinien był osiągnąć ezas około 2,30, a zro­
bił zaś 2,39. czemu przyczyną był niespodziewa­
ny... defekt kostjumu. Szrajbman llja zdeprymo­
wany kolosalną różnicą, zrobił czasu 2.32 czyli o 
około 7 sekund groszy, niż robi zwykle ten opa­
nowany zawodnik. Bocheński i Karliczek popły­
nęli w sztafecie w granicach swoich możliwości.

To samo można powiedzieć o Karliczku i Ja­
strzębskim, którzy zajęli na 100 metrów stylem 
grzbietowym drugie i trzecie miejsce, przyczem 
KaiTn»’.ek w zupełnie dobrym czasie 1.15.2. W sty­
lu klasycznym zanotować należy stalą poprawę 
Heidricha, który poprawił rekord z 2,58,2 na 2.57.6.

Następnie należy stwierdzić spadek formy 
Szrajbmana 11, który z powodu absorbującej pra­
cy zawodowej nie może trenować należycie. O- 
czywiście, że w stylu klasycznym jesteśmy od Au- 
strjaków znacznie słabsi.

Najsłabszym naszym punktem jest 
piłka wodna.

Należy jednak wziąć pod uwagę, iż drużyna sta­
nęła do zawodów bez treningu zimowego z braku 
odpowiedniej pływalni zimowej, co niejednokrot­
nie podkreślaliśmy. Wobec tego drużyna nie była 
absolutnie grana. Należało się spodziewać wyso- 
kocyfrowej porażki, aczkolwiek drużyna grała 
bardzo ambitnie.

Gdyby nie niespodziewany wypadek z Karpiń­
skim. bylibyśmy przegrali niewielką różnicą pun­
któw.

Austrjacy maju przyjechać do Warszawy w sier 
pniu i mamy nadzieję, że wynik będzie wtedy du­
żo lepszy.

PO RAZ TRZYNASTY ZRZEDU - CAMBRIDGE
Czyżby schyłek imprezy po 107 latach tradycji?

Londyn, 5 kwetnia. (Tel) I tym razem oczeki­
wania zostały spełnione. Cambridge po trzyna­
sty raz zrzędu pokona!-Oxford, dobitnie wykazu­
jąc swoją przewagę nad „Ciemno-niebieskimi". 
luna rzecz, że coraz więcej ludzi pragnie zwycię­
stwa Oxfordu, gdyż wskutek długiej serji zwy­
cięstw Cambridge zainteresowanie wyścigiem spa­
da i choć i tak kilka setek tysięcy ludzi przybyło 
w sobotę 4 kwietnia nad brzegi Tamizy, aby zo­
baczyć 88-ty mecz Cambridge—Oxford. to jednak 
nie były to te masy, które podziwiały tę walkę 
przez laty.

Cambridge już na treningach okazywał się lep­
sza osadą i zwycięstwo jego nie ulegało większej 
wątpliwości. Dzień wyścigu stal się jeszcze raz 
wielkiem świętem Londynu i tłumy ludzi obsa­
dziły brzegi rzeki.

Przy losowaniu więcej szczęścia miał Oxford, 
który otrzyma) prawo ■wyboru brzegu. Wybrał 
brzeg Surrey, zasłonięty od wiatru.

Po znaku startowym Cambridge lekko wysunął 
się, ale Oxford natychmiast wyrównał i wkrótce 
wyprzedził rywala. Na 1 mili obydwie osady były 
prawie równo, potem znowu Oxford uzyskał lekka 
przewagę. Radość w obozie „cicmno-niebieskich" 
nie trwała zbyt długo jednak, gdy Cambridge za 
każdem niemal uderzeniem zmniejszał różnicę i 
niebawem uzyskał prowadzenie. Oxford usiłuje 
utrzymać się narówni, ale nie udaje mu się to.

Cambridge, spokojnie wiosłując, powiększa róż­
nicę, dzielącą go od Oxfordu i na trzeciej mili 
ma już półtorej długości przewagi. Pod mostem 
Barnes Oxford przyśpiesza tempa, ale w efekcie 
niczego nie uzyskuje. Cambridge natomiast odpo­
wiada na atak ze swojej strony i powiększa coraz 
bardziej dystans, który na mecie wynosi pełne 
pięć długości. Czas zwycięskiej osady 21:06. Na 
mecie osada Oxfordu była zupełnie wyczerpana, 
podczas gdy Cambride robił wrażenie względnie 
świeże.

Pogoda była wietrzna i zimna. Na pierwszej po­
łowie trasy wiał dość silny wiatr, którym tłuma­
czy się słaby stosunkowo ezas (rekord Cambridge 
z r. 1934 wynosi 18:03).

Trzynasta zrzedu porażka Oxfordu zaczyna 
zwracać uwagę na

powody tego upadku wioślarstwa
w starym grodzie uniwersyteckim nad Isis. Po­
wodów tych podaje się wiele. Spróbujmy je wy­
liczyć: 1) Oxford jest mniejszym ośrodkiem uni­
wersyteckim o połowę od Cambride, stąd mniej­
szy dobór ludzi; 2) w Oxfordzie więcej się uczą, 
a mniej zwracają uwagi na sport, niż w Cam­
bridge; 3) cała młodzież szkolna, którą interesuje 
wioślarstwo, od lat kieruje się do Cambridge, stąd. 
Oxford ma mniej dobrych „wioseł"; 4) Oxford po- 

zostaje wierny konserwatywnemu „ortodoksowi", 
podczas gdy w Cambridge teoretycy ciągle wy­
myślają nowe inowacje w stylu i metodzie pra- 

.cy; 5) fcolegja uniwersyteckie w Oxfordzie przy­
wiązują większą wagę do regat w Henley i nie 
dają najlepszych wioślarzy do osady reprezenta­
cyjnej; 6) Okford miał znowu pecha i zachorowa­
ło mu dwóch najlepszych wioślarzy.

Z powyższych wrzględów tylko jeden zasługuje 
na poważne traktowanie, a mianowicie kwest ja 
zmiany stylu i metod pracy. Podczas gdy cały 
świat przekonał się, że dotychczasowe taktowanie 
wioślarstwa nikomu nie przynosi przyjemności, 
ani trenowanemu, ani trenującemu, ani widzowi, 
to Oxford nie chce w- to uwierzyć. Gdy kilkadzie­
siąt lat temu Steve Fairbairn rozpoczął swą re­
wolucję, zdawało się. że nie da sobie rady z kon­
serwatyzmem swych rodaków, ale wreszcie wy­
grał. Twierdza konserwatyzmu pozostał jednak 
konsekwetnie Oxford, którego kierowników wio­
ślarskich nie zdołały przekonać nawet tak częste 
porażki.

Tłumaczenie się, że Oxford posiada mniej ma­
teriału, nie jest istotne, gdyż wśród 3.000 studen­
tów oxfordzkieh można jednak znaleźć ośmiu do 
brych wioślarzy, podobnie nonsensem jest tłuma 
czenie się, że uczniowie z Eton i Harrow wolą iść 
do Cambridge, gdyż wiadomem jest, że jednak sv 
nowie uczęszczają na ten uniwersytet, na który 
chodzili ich ojcowie, a więc z kilku odosobnionych 
wypadków nie można tworzyć reguły.

Wreszcie stwierdzić należy, że grypa szalała tak 
samo w obozie Cambridge, jak w Oxfordzie. a 
więc o szczególnym pechu mowy niema. Wreszcie 
w Henley częściej wygrywa Cambridge, niż ()x- 
ford, a zatem także i newnego rodzaju „bojko­
towanie" wyścigu nie jest prawdą. Wychodzi więc 
ostatecznie na iaw, że Oxford przegrywa tylko 
dlatego, że słabiej trenuje, że ma słabszych wio­
ślarzy.

Tegoroczny mecz był 88-tem spotkaniem Cam­
bridge z ()xfordem. Pierwszy mecz rozegrano w r. 
1829, od r. 1856 spotkania odbywają się rokrocznie 
z przerwa wojenną. W r. 1873 wprowadzono po raz 
pierwszy ruchome siodełka, ale mimo to czasy 
niewiele się poprawiły i dziś wyniki są lepsze za­
ledwie o 4—5 minut, co w uwzględnieniu do po­
stępów techniki oznacza, że jednak wioślarze 
z przed lat 60 80 byli w zasadzie lepszymi wio­
ślarzami. niż ich wnukowie.

W r. 1877 wyścig zakończył się „martwo", t. zn. 
uznano, że obydwie łodzie równocześnie minęły 
celownik. Dzisiaj, przy nowoczesnych metodach 
zdejmowania czasów, stosowanych na mistrzo­
stwach Europy i t«p.. tego rodzą i u wypadek byłby 
niemożliwym. W r. 1877 osada Oxfordu dokonała 
ciekawej próby przejechania na lodzi wiosłowej 

Kanału La Manche. W r. 1912 obydwie lodzie za­
tonęły, ale zwycięstwo odniósł Oxford, w r. 1925 
tenże Oxford zatonął na połowie trasy i wiośla­
rzy' wyciągano z łodzi do motorówki, Cambridge 
natomiast swobodnie dojechał do mety. Był więc 
rewanż.

Obecnie słyszy się głosy, że wyścig Cambridge— 
Oxford należałoby zamienić na wyścig ogólno- 
uniwersytecki, w którym brałyby’ udział osady 
wszystkich uniwersytetów i w finale dopiero mie­
rzyłyby' się dwie najlepsze osady. Znając konser­
watyzm angielski i hiorąe pod uwagę 107 lat tra­
dycji, jaką posiadają zawody' „niebieskich" osad, 
można przypuszczać, że ta inowaeja nieprędko 
zostanie wprowadzona. C.

OCIM

OiBwó r
ŚlUlĘOAńsifl-E
-ElćSDOTOWt 
pomąiwcuit



8 9

f I I

SPE

V OLY

t DEh 
HEN 
NDS

Malowniczy obrazek z wioski olimpijskiej 
w Doeberitz pod Berlinem.

I|
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Propagandowy stempel poczty austrjaekiej, 
wzywającej do zbiórki na cele olimpijskie.

(jubimy się w drobiazgach szareg oco- 
dziennego życia, a tymczasem czas szyb­
ko idzie naprzód. Już tylko cztery mie­
siące dzieli nas od“’otwarcia Igrzysk Olim­
pijskich. Krótkie cztery miesiące! Mimo- 
woli zaczynamy się denerwować,- choć 
trzeba przyznać, że organizatorzy zawo­
dów mają dużo więcej powodów do de­
nerwowania się.

Po pierwsze niusieli pokonać olbrzy­
mią kampanję przeciwko Igrzyskom 
w Berlinie. Wiemy, że w tyin zakresie 
robiono wiele, że były momenty, w któ­
rych zdawało się, że ci, którzy zawzię­
cie głosili bojkot Igrzysk Olimpijskich, 
uzyskają jednak zwycięstwo. Ale wresz­
cie idea olimpijska zwyciężyła, a gdy 
Niemcy zawezwali do swej drużyny 
olimpijskiej żydów Rudi Balia i Helenę 
Meger, —i najpoważniejszy atut w 
kach wrogów Olimpjady został im 
darty.

Przez chwilę groziło Igrzyskom.
Iiezpieczeństwo z innej strony — ze stro­
ny małej Austrji. Władze austrjackie
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olimpijskiegoPowyżej: Widok 
stadjonu pływackiego w Berlinie.
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Powyżej: Widok ogólny stadjonu olimpjskiego na Reichssportfeld w Berlinie.

kamp, a wioślarze w Grunau, żeglarze oczywiście w Ki- 
lonji itd. Zyska na tem sprawność organizacji niewąt­
pliwie. Centrala wyników’ będzie znajdowała się jednak 
w biurze prasowem, gdzie na miejscu podawane bę­
dą natychmiast wyniki wszystkich zawodów na wszyst­
kich terenach. W tym celu zaprowadzono nowe połą­
czenia telefoniczne oraz zorganizowano specjalną ob­
sługę redakcyj dzienników) berlińskich oraz kwater 
dziennikarzy zagranicznych.

Prasie zagranicznej poświęcono wogóle wiele uwagi, 
wiedząc, że w tym wypadku najważniejszą rzeczą jest 
propaganda. Niewątpliwie też dziennikarze nie hędą

mieli powodu do uskarżania się. Dotychczasowe bo­
wiem próby organizowania tego rodzaju biur, jak na 
mistrzostwach wioślarskich Europy, oraz na igrzyskach 
zimowych w Garmisch-Partenkirchen dowiodły, że 
Niemcy tego rodzaju sprawy umieją dobrze organizo­
wać. Przygotowuje się specjalnych urzędników' i szkoli 
się ich w obcych jeżykach, tak, aby każdy przyjezdny 
dziennikarz mógł bez trudu porozumieć się na poczcie 
w sprawie połączenia telefonicznego ze swym krajem.

A tymczasem wykańcza się tereny olimpijskie. Część 
z nich jest już gotowa oddawna. Obecnie kończy się

■■
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Powyżej: Widok olimpijskiego toru 
wioślarskiego w GrUnau pod Berlinem

bardzo niechętnie widzą kontakt sportowy 
z Niemcami, gdyż poprostu boją się propagandy 
narodowo-socjalistycznej. Na tem t5p istnieje 
dawna „wojna’4, w wyniku której sportowcom 
austrjackim nie wolno startować w Niemczech 
i vice-versa. Austrjacy przybyli wprawdzie do 
Garmisch-Partenkirchen, gdzie publiczność nie­
miecka powitała ich z entuzjazmem, ale potem, 
gdy narciarze niemieccy odmówili startu w za­
wodach w F. I. S. w Insbrucku, dawna niechęć 
rozgorzała na nowo i rząd austrjacki Zapowie­
dział, iż zawodnicy austrjaccy do Berlina nie 
przy jadą. Dziś i to się zmieniło. Rząd wiedeński 
wycofał się ze swego rygorystycznego stanowiska 
i dziś zawodnicy austrjaccy pitetylko przygoto­
wują się pilnie do Igrzysk, ale także prowadzi 
się usilną propagandę za zebraniem pieniędzy na 
cele olimpijskie. Robi to nawet oficjalnie poczta 
austrjacka na stemplach pocztowych.

W samym Berlinie dają się już zauważyć 
pierwsze oznaki gorączki przedolimpijskiej. Od 
i kwietnia rozpoczęła się sprzedaż ostatnich bi-

lotów wstępu na Igrzyska. Przed biurem sprzeda­
ży stanął długi szereg ludzi, liczący parę tysięcy 
osób. Przypomniały się żywo czasy wojny i słyn­
nych „ogonków44 po żywność. Tym razem cho­
dziło o... bilety na zawody sportowe.

Dotychczasowa kwatera Komitetu Organizacyj­
nego przy Hardenbergstrasse już nie wystarcza 
na wszystkie biura i referaty. Wprawdzie z domu 
tego przeprowadzono biura Państwowego Związ­
ku Sportów i biura Reichssportfuhrera, ale mimo 
to nie będzie miejsca w olbrzymim domu na wiele 
rzeczy. Przedewszystkiem więc przeniesiono biu­
ra prasowe do... restauracji. Tak jest, do restau­
racji teatru im. Schillera, którą do tego celu spe­
cjalnie przebudowano. Niemniej fakt pozostaje 
faktem, że dziennikarze będą urzędowali w re­
stauracji. Oby to tylko nie było pewną wróżbą 
dla mistrzów pióra.

Wyemigrowały z domu przy Hardenbergstrasse 
także urzędy specjalnych działów sportu. Odko­
menderowano je tam, gdzie im będzie zapewne 
najlepiej. A więc lekkoatleci będą urzędowali na 
stadjonie na Reichssportfeld, kolarze w Eich-
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Główna brama wejściowa na stadjon olimpijski Pochodnia olimpijska, Ijńrej 3200 sztuk ofiaro- Tysiączne tłumy tłoczą. się przed biurami sprzę­
to Berlinie. wała firma Krupp dla si^f^ty „Olgtnpia-Berlin“. dającemi w Berlinie bilety wstępu na Ingrzyska

Olimpijskie.

budowę stadjonu olimpijskiego, stadjon pływac­
ki jest już gotów, podobnie, jak „Freilichtbiihne44, 
piękny amfiteatr pod gołem niebem. Gotowe są 
także bydynki regatowe w Grunau oraz nowe 
wspaniałe trybuny. Niestety trybuny te okazały 
się zamałe, jak na regaty olimpijskie,' to też 
obecnie planuje się wybudowanie olbrzymiej try­
buny pływającej na barkach, która zostanie usta­
wiona naprzeciw trybuny głównej. W ten sposób 
20.000 osób więcej będzie miało możność oglą­
dania walki wioślarzy o złote medale olimpijskie.

Wybudowano także i „Deutschlandhalle“, gdzie 
odbędzie się także część zawodów olimpijskich. 
A równocześnie rośnie wioska olimpijska w Dó- 
beritz, która obecnie przedstawia się nadzwyczaj 
idyllicznie. Olimpijczycy będą tu. mieli spokój 
i wygodę, będąc zdała od hałasu i wrzasku sta­
djonu. Pomyślano także o wykończeniu zew- 
nętrznem domków, które zostaną zaopatrzone 
w piękne malowidła ścienne.

Wioska niebawem rozpocznie się zapełniać 
przybywającemu ze wszystkich stron świata za­

wodnikami. Zapowiedziano przyjazd np. 
licznej grupy zawodników chińskich, 
którzy chcą zademonstrować chińską od­
mianę boksu.

Daleka Austraija już zestawiła swoją 
drużynę olimpijską, przyczem ^cieka­
wostką44 tego składu jest, że barwy Au- 
stralji w’ wioślarstwie na jedynkach re­
prezentuje znow’u "Pearce. Nie jest to 
Bob Pearce, który zdobył mistrzostwo 
olimpijskie w r. 1928 i 1932, gdyż na­
tychmiast po Olimpjadzie w roku 1932 
przeszedł on na zawodowstwo, tracąc 
prawa do startu w Igrzyskach olimpij­
skich, ale jego krewny, który ostatecz­
nie rozprawił się z wielokrotnym mi­
strzem Australji Turnerem. Turner u- 
chodził za pewnego ^olimpijczyka44 a 
tymczasem w ostatniej chwili musiał 
ustąpić lepszemu. Niewątpliwie Pear­
ce fi będzie jednym z najgroźniejszych 
przeciwników naszego Vereya.

Jeśli już jesteśmy przy wioślarstwie, to
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warto zaznaczyć, że eliminacja przedolimpijska 
skifistów kanadyjskich odędzie się w... Berlinie. 
Jeden z kandydatów, Coulsen, przybył już do Ber­
lina, a drugi, obecny mistrz Kanady, Campbell, 
ma przyjechać niebawem do stolicy Rzeszy. Obyd­
waj skifiści zmierzą się ze sobą na międzynarodo­
wych regatach w Grunau w dn. 28 czerwca. Obyd­
waj wychodzą z założenia, że tylko próba na tere­
nie olimpijskim może wykazać, który z nich jest 
lepszy.

Wreszcie warto podkreślić, że do regat olimpij­
skich zgłosił się ostatnio Uruguay. Jest to 26 pań­
stwo, które ubiegać się będzie o prymat w wio­
ślarstwie światowem.

A więc mamy jeszcze przed sobą krótkie czte­
ry miesiące. Po ich upływie dowiemy się, kto 
jest obecnie najlepszym sportowcem na świecie. 
Bo faktem jest, że ten, kto zwycięży na Igrzy­
skach XI Olimpjady, będzie istotnie najlepszym 
w świecie.

W. I).
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MISTRZOSTWA BOKSERSKIE WARSZAWY
Warszawa, 4 kwietnia. Sala teatru Nowośei była przez trzy 

dni terenem dorocznych indywidualnych mistrzostw okręgu 
warszawskiego w boksie.

Do zawodów zgłosiło sic ogółem 54 zawodników z 15 klubów, 
na ringu stanęło jednak ostatecznie 62. Brakowało in. in. kilku 
poważniejszych pięściarzy, jak przedewszystkiem: Rotliole 
(Gwiazda), następnie Ożarek (YMCA)) oraz kilku zawodników 
1’olonji, Wejman, Damski, Janczak. Pabisiak — nie mogących 
jeszcze dojść do siebie po wycieczce do Estonji.

Nieobecność Rotholca była dużą niespodzianką — do ostatniej 
bowiem chwili liczono, że zjawi się do ważenia, lekarz odrzu­
cił jednego tylko zawodnika Grochowskiego (Fort Bema) z wa­
gi muszej.

Najliczniej obsadzone były wagi: piórkowa (14 zawodników), 
lekka (14 zawodników) i półśrednia (14 zaw.), skutkiem czego 
organizatorzy, obok trzech wieczorów 3, 4, 5 kwietnia, inusieli 
jeszcze zarządzić w niedzielę rano dodatkowe półfinały 
w trzech powyższych kategoriach.

W innych wagach zgłoszenia były mniej liczne, a mianowicie 
w wadze muszej i średniej — po 6 zawodników, w wadze pół­
ciężkiej 4, a w wadze koguciej i ciężkiej — po trzech zawo­
dników stanęło na ringu.

Ogółem rozegrano 54 walk, z czego w piątek i w sobotę po 20.
W piątek,

w pierwszym dniu zawodów, 
program obejmował przedeivszystkiem spotkania eliminacyjne 
w wagach piórkowej, leljkiej i pólśredniej, nadto odbyły' się 
jeszcze dodatkowe ćwierćfinały w wagach muszej i średniej.

Piątkowe walki nie były specjalnie ciekawe i zaledwie kilka 
tylko spotkań zaliczyć można do rzędu prawdziwie interesują­
cych. Największą niespodzianką była porażka Kozłowskiego 
(Skoda) w walce z Makuslńskhn (YMCA). Dokoła występu Ko­
złowskiego było dosyć głośno w ostatnich dniach i początkowo 
spodziewano się. że zawodnik ten nie będzie mógł startować. 
Ostatecznie jednak Kozłowski został uniewinniony z zarzutu 
smarowania rękawicy kalafonją na meczu z Rogalskim, zaś 
za napaść na jednego z warszawskich dziennikarzy sportowych 
ukarano go wprawdzie 6-iniesięczną dyskwalifikacją, ale z za­
wieszeniem na dwa lata, nic więc nie stało na przeszkodzie do 
jego startu w mistrzostwach okręgu.

Kozłowski zjawił się rzeczywiście na ringu, ale jego forma 
pozostawiała bardzo wiele do życzenia i ostatecznie, trafiwszy 
na twardego Makusińskiego, został odrazu w pierwszym dniu 
wyeliminowany.

Najlepiej wypadła może walka Polusa z doskonałym defen­
sywnie Łukasiewlezeni. Była ona dobrym pokazem obszernego 
repertuaru techniki i taktyki. Wyróżnić należy także spotka­
nie Rundstei na z Wieczorkiem, bardzo zacięte przez cały czas. 
Była to jedna z najładniejszych alk. Doskonałe momenty miał 
Kazimierski, natomiast debjut Taborka w barwach warszaw­
skich nie wypad! szczególnie. Rutynowani Pisarski, Sewery- 
n ak czy Forłański nie byli zmuszeni do wykazania w pierw­
szym dniu wszystkich swych umiejętności .

Naokół jednak poziom piątkowych walk wygi idal bardzo 
przcc:ętn-c, a nieraz dziwnie nisko. Sędziowanie zadowoliło. 
W ringu fungowali na zmianę kpt. Tymiński, W-?lt i Derda.

bzc7.egz>łowe wyniki pierwszego dnia zawodów przedstawiają 
się jak poniżej. Zaczynamy od spotkań eliminacyjnych w wa­
gach piórkowej, lekkiej i pólśredniej.

W wadze piórkowej odbyło się fi walk, a mianowicie: Kazi­
mierski O MCA) wygrywa z Wódkowskim (Skra) mając cały 
czas przewagę, szczególnie w ostatiuej rundzie. Roseiiblum 
(Makkabi) zwycięża .Steckiego (.Skra) na pkt., nie będąc zmu­
szonym do pełnego wysiłku. - Forłański (Warsz.) wygrywa 
n« pkt. zdecydowanie z Jamborem (PZŁ), górując techniką. - 
Makusiński (YMCA) zwycięża Kozłowskiego (Skoda). W pierw­
szej rundzie Makusiński wytrzymuje z powodzeniem kilka sil­
nych ciosów Kozłowskiego, poezem przechodzi do ofenzywy 
i dzięki większej żywotności przeważa zupełnie wyraźnie, 
szczególnie pod koniec meczu. - Śmiech (CWS) nieznacznie 
"v’r?Z.V 7‘ Majc,,rzakłem (Orkau) na pkt. - Dzwonkowski 
iY.MCA) zwycięża Czubiiiskiego (Orkan) na pkt. — Nadto Ko­
walski (PZŁ) i Miller (Skra) przechodzą do ćwierćfinałów 
walkowerami.

",ŁTada!i. ,ekk,e'* o()były się cztery walki, a mianowicie: Kni- 
ga (tort Bema) wygrywa z Kazanowskim (Warsz.) na pkt. po 
słabej walec. — Polus (Warsz.) zwycięża na punkty Łukasze­
wicza (Pol.). Łukaszewicz początkowo doskonale kontruje, ale 
później lepszy technicznie Polus osiąga przewagę i odnosi za­
służone zwycięstwo - Ciszewski (Pol.) wygrywa nieznacznie 
ua punkt) z Pawlakiem (I ZŁ). — .Olszewski (Fort Bema) zwy­
cięża Błażejewskiego (.PZŁ) na pkt. Na.szem zdaniem decyzja 
sędziowska me była słuszna. — Do ćwierćfinałów weszli nadto 
walkowerami: Hąkowski (Skoda), Orliez (YMCA), Dubrowicz 
(Barkochba) i Cicchomski (CWS).

W wadze pólśredniej rozegrano 6 walk, a mianowicie: Grąd- 
kowski (YMCA) wygrywa z Orlickim (Broń Radom) na pkt. — 
Wrazidło (PZŁ) po brzydkiej walce zwycięża na punkty Wol­
skiego (Pol.). — Pernak (Pol) wygrywa z Zawiszą (YMCA) na 
pkt. — Taborek (Warsz.) wygrywa na pkt. z Głowackim (Skra) 
po zaciętej, ale mało technicznej walee. Matuszewski (Sko­
da) dzięki większej szybkości bije Wasiaka (Legja) na pkt. — 
Sewcryniak (Skoda) wygrywa na pkt. z Dorobą II (.Legja), 
mając przewagę dopiero w ostatniej rundzie. Do ćwierćfinałów 
weszli nadto bez walki Całka (CiWS) i Miks (PZŁ).

W wadze muszej rozegrano dwa ćwierćfinały, a mianowicie: 
Rundstein (Makkabi)-.Wieczorek (CWS), W pierwszej rundzie 
przeważał Wieczorek, ale następnie bardziej agresywny Rnnd- 
stein opanował sytuację i wygrał na pkt., mając dzięki temu 
otwartą drogę do finału. — Baskiewiez (Legja) zwycięża po 
nieciekawej walce Szybowskiego na pkt. Do półfinałów weszli 
nadto bez walki: Jakubowicz (Makkabi) i Miller (Czechowice).

W wadze koguciej do półfinałów weszli licz walk Czortck 
(Skoda), Teddy (Legja) i Mozdrzyński (YMCA).

W wadze średniej odbyły się dwa ćwierćfinały, a mianowi­
cie: Iisarski (Skoda) wygrywa z Zarembą (Warszawianka) na 
pkt.. mając cały czas przewagę. — Adamiak (YMCA) bije Ko­
łacza (Skra) na pkt. po mało ciekawej wnlce. — Do półfinałów 
doszli także bez walk Abramezyk i ‘Kolczyński (YMCA).

W wadze półciężkiej do półfinałów doszli Kozakow (Legja), 
Doroba (Legja), Karpiński (CWS) i Neuding (Makkabi).

W wadze ciężkiej do półfinałów doszli Węgrowski (Legja) 
Sowiński (Pol.) i Garstecki (Skoda).

Półfinały.
Warszawa, 5 kwietnia (teł.). W sobotę wieczorem rozegrano 

cnły szereg ciekawych spotkań. Jedną z większych niespodzia­
nek była porażka Rundsteina w walce z Baskiewiczem. Po­
gromca Kozłowskiego, Makusiński, musiał uznać wyższość 
techniczną Forłańsklego, nieźle spisali się zawodnicy Skody 
Pisarski, Sewcryniak 1 Bąkowskl, podczas gdy Czortek wy­

raźnie nie miał swego dnia. Ciekawy przebieg miało spotkanie

Matuszewskiego z Taborktem. Zwycięstwo przyznano Matu­
szewskiemu, choć Taborek bynajmniej mu nie ustępował.

Wyniki walk przedstawiają się następująco:
W wadze muszej w półfinałach Baskiewiez (Legja) bije 

Rundsteina (Mak.), a Jakubowicz (Mak.) wygrywa z Millerem 
(Czechowice).

W wadze kogucie Czortek (Skoda) wygrywa z Mozdzyńskim 
(YMCA), a Teddy (Legja) przechodzi iio finału w. o.

'W wadze piórkowej w ćwierćfinałach Rozenhlum (Mak.) bi­
je Kazimierskiego (YMCA), Forłański (Warsz.) wygrywa z Ma- 
kusińskim (YMCA), Śmiech (CWS) bije Dzwonkowskiego 
(YMCA), a Kowalski (PZŁ) bije Millera (Skoda).

W wadze lekkiej w ćwierćfinałach Polus (Warsz.) bije Kni- 
gę (Fort Bema), Olszewski (Fort Bema) bije Ciszewskiego 
(Pol.). Bąkowskl (Skoda) zwycięża Orlicza (CWS). a Cleehom- 
ski (CWS) wygrywa z Diibrowiczem (Barkochba).

W wadze pólśredniej: Sewcryniak (Skoda) wjgrywn z Grąd- 
kowskim (YMCA), Wrazidło (PZŁ) bije 1 ernaka (PoŁ), .Matu­
szewski (Skodn) zwycięża Taborka (Warsz.), a Miks (PZŁ) 
bije Całkę (CWS).

W wadze średniej w półfinałach Pisarski (Skoda) wygrywa 
z Adamiakiem (YMCA). któremu lekarz po drugiej rundzie za­
kazał walczyć z powodu kontuzji, a Kolczyński (YMCA) zwy­
cięża Abramczyka (Orkan) przez techniczny nokat w 2-ej 
rundzie.

W wadze półciężkiej w półfinałach Neuding (Makkabi) uzy­
skuje walkower, z powodu nadwagi Kozakowa (Legja), a Do­
roba (Legja) uzyskuje walower z powodu niedopuszczenia Kar­
pińskiego (CWS) przez lekarza.

W wadze ciężkiej: Sowiński (Pol.) nokautuje Garsteckiego 
(Skoda) w drugiej rundzie prostym ciosem w szczękę, a Wę­
growski (Legja) przechodzi do finału walokcwereni.

Sędziował w ringu p. Derda.
W niedzielę w południc rozegrano ostatnie półfinał}' w trzech 

wagach.
Waga piórkowa: Forłański (Warszawianka) wygrywa z Ro- 

zenblumeni (Makkabi) na punkty po zaciętej walce.. Walka 
zupełnie wyrównana, pod koniec Forłański górował technicz­
nie. Kowalski (PZŁ) wygrywa niezbyt znacznie ze Śmiechem 
(CWS) na punkty.

Waga lekka: Polus (Warsz..) wygrywa z Olszewskim (Fort 
Bema) na punkty, mając wyraźną przewagę. W drugiej run­
dzie Olszewski był nawet na deskach. Bąkowskl (Skodą) zwy­
cięża Cieehomskiego (CWS) na pkt. dzięki przewadze technicz­
nej.

Waga półśrednia: Sewcryniak (Skoda) wygrywa zdecydowa­
nie na pkt. z Wrazidłą (PZŁ), a Miks (FZL) niespodziewanie 
i niezbyt zasłużenie zwycięża Matuszewskiego (Skoda), który 
w pierwszych dwóch rundach był zdecydowanie lepszy. *

Nieudałe finały.
W niedzielą wieczorem w sali teatru Nowości w obecności 

ponad 2-(TX; widzów rozegrane zostały finały bokserskich mi­
strzostw okręgu warszawskiego. Licznie zgromadzoną publicz­
ność spotkaj pewien zawód, gdyż w trzech wagach spotkania 
wogóle się nie odbyły.

Wyniki przedstawiają się następująco:
Waga musza: Baskiewiez (Legja) zdobywa mistrzostwo walk­

owerem z powodu nadwagi Jakubowicza (Makkabi). —
Waga kogucia: mistrza na rok bieżący nie wyeliminowano, 

gdyż Czortek (Skoda) nic został dopuszczony z powodu kontu­
zji przez lekarza, a Teddemu (Legja) nie można było przyznać 
tytułu, ponieważ podczas mistrzostw nie rozegrał on ani je­
dnego spotkania.

Waga piórkowa: Kowalski (PZL) wygrywa z Forłański m 
(Warszawianka) na punkty. Forłański by] może lepszym tech­
nicznie, ale Kowalski okazał znacznie więcej szybkości i agre­
sywności.

Waga lekka: Polus (Warszawianka) zwycięża na pkt. Bu­
kowskiego (Skoda). Walka stała na wysokim poziomie dzięki

Kraków już ma swoich mistrzów
Kruków, (i kwietnia.

Zakończenie tegorocznych mistrzostw' bokserskich nastą­
piło w niedzielę wieczorem w hali Ośrodka Wych. Eiz. 
Do wyłonionych już przed tygodniem mistrzów w wadze 
muszej Juszczyka, w wadze koguciej Szczurka i wadze 
ciężkiej Stankiewicza przybyli nowi w wadze lekkiej, pół- 
średniej i średniej. Przebieg finałowych walk liył nasi.:

Waga lekka: Chrostek (Wawel) zwycięża na punkty 
dzielnic stawiającego opór Moszkourskiego (Wisła). Chro­
stek musiał dobrze pracować, aby odnieść zasłużone zwy­
cięstwo.

Waga półśrednia: Kolanko (Wawel) wygrywa na punk­
ty z Dudzickiin (Garbarnia), który w półfinale pokonał 
Pancera (Wawel).

Waga średnia: Sens«cjq było zwycięstwo czyniącego

Wilno jeszcze nie wyłoniło swych 
mistrzów.

Wilno, 5 kwietnia (teł.). Rozpoczęły się w Wilnie in­
dywidualne zawody bokserskie, zakończenie których na­
stąpi w poniedziałek wieczorem.

W pierwszym dniu walk młodzi zawodnicy wykazali 
dużą poprawę formy, nie potrafili oni jednak pokonać 
bardziej rutynowanych kolegów, którzy' bronili swych 
tytułów mistrzowskich. Nie we wszystkich jednak spot­
kaniach trafne były oceny sędziowskie i gdyby Ło nie 
były mistrzostwa, w których wyniki remisowe nie są 
przewidziane, to niewątpliwie kilka spotkań zakończyło­
by się wynikiem remisowym. Naogół spotkania były cie 
kawo. Mistrzostwa rozpoczęły się z jednogodzinnem opóź 
nieniem, co należy ]>rzypisać słabej organizacji. W ringu 
sędziował p. Kloezkowski z Grodna. — Punkty obliczali 
np. Hołownia i Nowicki.

Wyniki są następujące:
W pierwszem spotkaniu wagi piórkowej Szczypiorek 

(AZS) pokonał nieznacznie na punkty Nowickiego IWKS 
Śmigły). Poziom spotkania dość niski. Szczypiorek nieco 

walorom technicznym obu zawodników. Polus górował wy­
raźnie.

Waga półśrednia: Sewcryniak (Skoda) zwycięża Miksa 
(PZL) nieznacznie na punkty. Miks sprawił b. dobre wrażenie 
i Sewcryniak musiał dać z siebie wszystko, by uzyskać nie­
znaczne zwycięstwo.

Waga średnia: Pisarski (Skoda) wygrywa z Kolczyńskim 
(YMCA) przez techniczny k. o. w trzeciej rundzie. Początkowo 
Kończyński byl przeciwnikiem zupełnie równorzędnym, nie 
świetny cios sierpowy l isarskiego zadecydował o ostatecznym 
wyniku.

Waga półciężka: Doroba I (Legja) zdobywa tytuł mistrza 
walkowerem z powodu choroby Neudinga (Makkabi). Doroba 
zachował temsamem zeszłoroczny tytuł.

Waga ciężka: Węgrowski (Legja) wygrywa przez technicz­
ny k. o. w trzeciej rundzie z Sowińskim (Polonia). Węgrowski 
górował wyraźnie nad przeciwnikiem.

Refleksje po zawodach.
Mistrzostwa tegoroczne nie wypadły specjalnie budująco. 

Procent walk, w których można było zaobserwować prawdzi­
wy boks, w dobrem technicznie wydaniu, był stanowczo za 
nikłv. n zdobycie mistrzostwa walkowerem aż w trzech wa­
gach nie można uważać za objaw normalny, zwłaszcza przy 
tak znacznej liczbie startujących.

W wadze muszej dosyć niespodziewanie tylni dostał się 
.v ręce Basklewlcza (Legja), doskonale przygotowanego. Zdo­
lni on w sobotę wyeliminować Rundsteina. uważanego za stu- 
orócentowego niemal faworyta. . .

w wadze koguciej brak mistrza okręgu nie mow! dobrze 
o naszych klubach. Rotliole wogóle nic stanął do zawodow, 
a Czortek został tak nieszczęśliwie kontnzjonowany w walce 
z Mozdzyńskim. że nie był w stanie walczyć. Decyzja '®ka™«. 
które nie dopuścił zawodnika Skody na ring, jest, zupełnie
uzasadniona.

W wadze piórkowej po sohotniem zwycięstwie Rozenblnma 
nad Kazimierskim, odniesioneni rzeczywiście w dobrym stylu, 
liczono się. że zawodnik Makkabi zostanie mistrzem. Gd) 
w półfinale Rozenblum uleg. Forlańskieniu, nikt nie przypu­
szczał. że Kowalski zdoła go pokonać, a jednak porażka For- 
lańskiego w finale była zupełnie regularna.

W wadze lekkiej zeszłoroczny mistrz Bąkowskl nie byl pod­
czas mistrzostw dobrze dysponowany. Z trudem pokonał on 
Orlicza w sobotę, musiał także dać z siebie wszystko, by wy­
grać w półfinale z Ciechoinskini. W finale Polus byl od Bu­
kowskiego o wiele lepszym. Nasuwa się teraz pytanie.

w jakiej wadze zeehee startować Polus
na mistrzostwach Polski, gdyż jako zeszłoroczny mistrz może 
walczyć w piórkowej, a jako obecny mistrz Warszawy — może 
startować w wadze lekkiej.

W wadze pólśredniej rutyna Sewerynlaka jeszcze raz wzięła 
górę nad młodzieżą. -lego przeciwnikiem w finale powinien 
jednak być Taborek, pokrzywdzony w ćwierćfinale przez sę­
dziów. Taborek miał bowiem wygrany mecz z Matuszewskim, 
eo zresztą poprzednio potwierdziła porażka Matuszewskiego 
z Miksom.

W wadze średniej spotkali się rzeczywiście dwaj najlepsi 
przedstawiciele tej wagi w Warszawie. W klasyfikacji punkto­
wej Kolczyński nie byl może gorszy od przeciwnika, ale mini 
nieszczęście nadziać się na moeny sierp Pisarskiego i to zade­
cydowało.

O wadze półciężkiej niema co pisać. Na czterech zawodników, 
którzy stanęli do wagi, trzech zostało wycofanych. Doroba 
uzyskał tylni tylko dzięki temu, że byt mistrzem w roku ubie­
głym.

W wadze ciężkiej jeden Węgrowski zasługuje na omówienie. 
Przy dobrym trenerze może on w przyszłości zostać mistrzem 
Polski — warunki ma on bowiem doskonale.

Organizacja mistrzostw zadowoliła naogół, sędziowanie l> 
bardzo malemi wyjątkami, również.

stale postępy zawodnika Wisły, Żbika nad doskonałym 
zawodnikiem Wawelu Morawą. Żbik zaimponował dobrą 
pracą i pięknenii serjami ciosów, pod gradem których 
uległ na punkty jego przeciwnik.

* * *

Walki mistrzowskie poprzedziły spotkania towarzyskie 
z nast. wynikami: w wadze papierowej Prządzicki (Garb.) 
zwycięża Sałasa (Wawel), w wadze koguciej Szczurek 
(Wawel) wypunktował bez trudu swego kolegę klubowe­
go Wąsika, w wadze piórkowej Drużbiński (Wawel) zwy­
ciężył na punkty Grudnia (Garb.), w drugicm spotkaniu 
łej wagi Wojnarowski (Wawel) przegrał z Nowickim 
(Wawel) na skutek poddania się. W wadze pólśredniej 
Pająk (Garb.) zremisował z Musiołem (Wawel).

się poprawił — był bardziej agresywny. Sędzia skrzyw­
dził jednak Nowickiego, który przez pierwsze dwie rundy 
miał przewagę. —

W drugient spotkaniu wagi piórkowej Krasnopiórow 
(Ognisko KPW) pokonał młodego pięściarza AZS-u Kule­
szę. Walka była ciekawa. Kulesza wykazał agresywność 
i walczył nadzwyczaj ambitnie z Krasnopiórowem, który 
o mało co nie przegrał.

W wadze lekkiej Kuropatwa pokonał w trzeciej run­
dzie przez k. o. Byczkowa (WKS Śmigły). Kuropatwa 
zwycięstwo swe zawdzięcza jedynie tylko szczęściu, gdyż 
był zupełnie wyczerpany i gdyby nie jedno trafne ude­
rzenie, to bezwzględnie przegrałby na punkty.

W wadze pólśredniej jeden z najlepszych bokserów wi­
leńskich Maciukow (KPW pokonał na punkty Borysa 
(Strzelec). Walka mało ciekawa. Borys nieźle się zapre­
zentował.

W wadze średniej Kiezel (WKS Śmigły) pokonał nie­
znacznie na punkty Untona ze Strzelca. Zwycięstwo Ki- 
czela nie jest przekonywujące, gdyż Union miał więcej 
walki i zasłużył na zwycięstwo. Zaznaczyć należy, że sę­
dzia punktowy popełnił jeden zasadniczy błąd.
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BOKSERZY SUSKA NIE POPISALI SIE
Katowice^ 5 kwietnia (Tel). W dniach 3—ś> bili. roże- 

grano na slgsku okręgowe mistrzostwa bokserskie. Wo­
bec cyfry 110 zgłuszdńijch źtiiOOdrukAu) i jedenastu klu­
bów z Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego zdawało 
się, że będzie to impreza pierwszorzędna. Tymczasem na 
start zgłosiło się zaledwie pięćdziesięciu pięściarzy i to 
całkiem przeciętnych.

Przebieg samych mistrzostw’ wskazuje, iż boks na Ślą­
sku całkowicie niemal upadl w ostatnim roku. Więk­
szość spotkań stała na bardzo niskim poziomie, a nie­
które walki w niczem nie przypominały boksu. Zaintere­
sowanie zawodami ze strony publiczności bardzo słabe.

W pierwszym dniu mistrzostw odbyło się zaledwie kil­
kanaście walk eliminacyjnych:

W wadze piórkowej Krawczyk 11 (Strzelec) wygrywa 
niespodziewanie na punkty z Mrózkiem (IKB). W drugiej 
walce Cieplak (Dąbrowa) bije przez techniczny k. o. Żura 
(Policyjny KS Katowice), a Korzeniec (Ruch) knock- 
autuje w drugiem starciu Kernera (PKS Katowice).

W wadze lekkiej Richter (Ruch) wygrywa z Piątkiem 
(Naprzód), a Manecki (Ruch) z Mazurkiem (PKS). Cie­
kawsza była walka Sobika (Ruch) z Wierchułą (PKS); 
nieznacznie na punkty wygrał Sobik. W wadze półśredniej 
Adamczyk (KPW)) wygrywa przez dyskwalifikację z Bi­
skupem (PKS), a Banach (Sosnowiec) wygrywa walko­
werem z Markiem (IKB). Binek (Ruch) wypunktował 
Kłodę (IKB), Jasiulek (SIavia) przegrywa z Fcrdynem 
(PKS).

W wadze średniej Świrk (IKB) bije nieznacznie na pun­
kty Kowaczka (S(avia), a Walendowski (06 Katowice) 
zwycięża na punkty Sogałę (KPW). Skórka (Oźegówj 
wygrywa przypadków z Bielskim.

W wadze półciężkiej Kolonko przez techniczny k. o. 
zwycięża Chudzika (Unja Sosnowice), a Moszkowitz (Mak­
kabi Sosnowiec) wypunktował bez trudu Jasiulka (Slavia 
Ruda). Wkońcu Langer (IKB) wygrywa zdecydowanie na 
punkty ze Skalcem (Slavia).

Ćwierfinaly.
W sobotę odbyły się w Rudzie Śląskiej ćwierćfinały. 

Pierwszą niespodzianką było niedopuszczenie do startu 
Swirka, który-spóźnił się na wagę. W ten sposób Rusecki 
w. o. dostał się do półfinału.

Wyniki były następujące:
W wadze muszej Jasiński (Ruch) zwycięża na punkty 

Fojta (Strzelec Szopienice). Jasiński wykazuje dużą ru­
tynę i technikę, Fojt zaś dużą siłę fizyczną.

W piórkowej Juraczek (KPW) ulega przez techniczny 
k. o. młodemu zawodnikowi Policyjnego KS Morawcowi. 
Kocur (Slavia) po nieciekawej walce pokonał na punkty 
Raka (KPW). Ciekawszem spotkaniem była walka Kraw­
czyka (Strzelec N. Bytom) z Feliksem. Po bardzo ożywio­
nej wymianie ciosów zwycięża Krawczyk. Korzeniec 
(Ruch) pokonuje na punkty Cieplaka (Dąbrowa Górni­
cza).

W lekkiej Manecki (Ruch) wygrywa w. o. z Pawlicą 
(KPW), który odpadł przy wadze. Matuszczyk (PKS) spo­
tkał się z twardym Waloszkiem ((Ruch), Matuszczyk tech­
nicznie lepszy wygrywa wysoko na punkty. Richter (Ruch) 
wygrywa przez techniczny k. o. z Biskupem (PKS). Obaj 
zawodnicy byli bliscy poddania się, wcześniej uczynił to 
zawodnik Policyjnego KS. Sobik (Ruch) pokonał na pun­
kty Kłopota (Słowian).

W półśredniej nastąpiła
sensacja.

Długoletni reprezentant Śląska Gburski (PKS) przegrał 
na punkty z młodym zawodnikiem Słowiana Kurką. —- 
Walka przez cały czas była zacięta, jednak Kurka mimo 
osłabienia dotrzymywał kroku. O przegranej Gburskiego 
zadecydowało napomnienie, zresztą niesłuszne w trzeciej 
rundzie. Biskup (PKS) wygrywa niezbyt przekonywująco 
z Sową (Naprzód). Binek (Ruch) wygrywa z Banaszkiem 
(PKS Sosnowiec). Paterok (Slavia) wygrywa z Ferdy- 
mem (PKS).

W wadze średniej Rusecki wygrywa w. o. ze Swirkiem. 
Kurka (27 Orzegów) wygrywa zdecydowanie na punkty 
z dobrym Waleń to wskim (06 Mysłowice).

W półciężkiej sensacją było zwycięstwo Moszkowicza 
(Makkabi Sosnowiec) nad Langerem (IKB Świętochło­
wice). Wieciowski (Naprzód) pokonał Kolonkę (Ruch) po 
wyrównanej wralce.

Półfinały.
W niedzielę przed południem w sali Powstańców 

w Katowicach odbyły się półfinały’.
Pierwszą niespodzianką było wyeliminowanie pewnego 

mistrza w wadze koguciej Jarząbka już na wadze. Oka­
zało się bowiem, że ma on 30 gramów nadwagi. W ten 
lekkomyślny sposób klub jego pozbawi! się pewnego ty­
tułu mistrza. Welgrun (Sosnowiec) pokonał Mikę (KPW 
Katowice) w drugiem starciu przez techniczny k. o. Janas 
(Slavia) wygrał w. o. z Jarząbkiem.

W piórkowej Krawczyk (Strzelec N. Bytom) miał ciężką 
przeprawę z młodym Morawcem (PKS) i wygrał wreszcie 
na punkty, niezbyt pewnie. Korzeniec (Ruch) wygrywa 
przez k. o. z Kocurem (Słavia).

W lekkiej niezwykle zaciętą walkę przeprowadził Ma­
tuszczyk (PKS) z Richterem (Ruch) i wygrał nieznacznie 
na punkty. Obaj zawodnicy wyszli z walki mocno okrwa­
wieni. Dwaj koledzy klubowi z Ruchu Manecki i Sobik 
mimo perswazyj nie chcieli dobrowolnie ustąpić miejsca 
drugiemu. Po nieciekawej walce zwyciężył Manecki.

W półśredniej Biskup (PKS) wygrał zdecydowanie 
z Kurką ze Slavji, pogromą Gburskiego. Wreszcie Binek 
(Ruch) po ciężkiej przeprawie wygrał z Paterokiem.

K. S. Ruch triumfuje w finałach.
Przy bardzo matem zainteresowaniu ze strony publicz­

ności odbyły się w niedzielę wieczorem w sali Powstań­

ców Zawody finałowe. Przyniosły one w rezultacie 6 ty- 
tu.łów mistrzowskich KS Ruchowi z Wielkich Hajduk, 
a dwa tytuły Makkabi z Sosnowca.

Waga musza: młody i obiecujący Jasiński (Ruch) zwy­
cięża na put .ty rutynowanego Pawlicę (PKS) Katowice.

Waga kogucia: Welgrun (Makkabi Sosnowiec) zwycięża 
Janasa (Slavia). Welgrun był przez pierwsze trzy rundy 
w ataku, podczas gdy Ślązak ograniczył się tylko do de­
fensywy. Zasłużone zwycięstwo odniósł Sosnowiczanin.

Waga piórkowa: Korzeniec po brzydkiej i chaotycznej 
walce zwycięża na punkty Kowalczyka (Strzelec Nowy 
Bytom).

Waga lekka: Była to najpiękniejsza walka wieczoru, 
w której Manecki (Ruch) zwycięża niespodziewanie ru­
tynowanego Matuszczyka (PKS).

W wadze półśredniej Biniek (Ruch) wypunktował mło­
dego i dobrze się zapowiadającego Biskupa (PKS).

W wadze średniej spotkał się Rusecki (Strzelec Nowy

Pomorze ma najlepszych bokserów 
w Zwioizku Strzeleckim

Katowice, 2 kwietnia.
Tegoroczne mistrzostwa pięściarskie Związku Strzelec­

kiego, przeprowadzone po raz pierwszy na Śląsku, mia­
ły naogół skromny przebieg. Na starcie ujrzeliśmy za­
wodników z czterech zaledwo Okręgów, a mianowicie 
Ponmrza, Poznania, Lublina i Śląska, a nad samą gra­
nicą położona miejscowość Nowy Bytom nie mogła umo­
żliwić wielu zawodnikom tego sportu oglądanie tej im­
prezy. Pod względem organizacyjnym całe zawody spo­
czywały niejako w rękach dyrekcji Huty Pokoju w No­
wym Bytomiu, która nie szczędziła sił byle tylko impreza 
wypadła sprawnie.

Z obecnych na ringu uczestników najbardziej wyrówna­
ną formę posiadali Pomorzanie, którzy też w rezultacie 
zajęli po raz trzeci pierwsze miejsce w mistrzostwa, zdo­
bywając wędrowną nagrodę ofiarowaną przez gen. dra 
Roupperta. Doprowadzili oni też aż 5 zawodników do fi­
nałów, z których dwóch, a mianowicie Lada w muszej 
i Rogowski w koguciej zdobyli tytuły mistrzów. Zwycię­
stwo Pomorzan byłoby jeszcze większe, gdyby: Borowicz 
w piórkowej nie przegrał z Choiną z Lublina, a dosko­
nały Lewandowski nie natknął się niespodziewanie na su- 
roweg o jeszcze Rembalskiego ze Śląska. Zieliński w wadze 
półciężkiej bez trudu zakwalifikował się do finału, gdzie 
leż zwycięża Bodzaka z Lublina. Skrzywdzono też Po­
morzan jawnie w ciężkiej wadze, gdzie Borowski był da­
leko lepszy od Uherka' ze Śląska.

Drugie miejsce w turnieju zasłużenie zdobywa Śląsk, 
uzyskując aż trzy tytuły mistrzowskie przez Macioszka 
w półśredniej, Rembalskiego w średniej i Uherka w’ cięż­
kiej. Honor zaś Poznania uratowali Sobczak w piórkowej 
i Walkowiak w lekkiej. Bez tytułu pozostał Lublin, acz­
kolwiek zawodnicy jego wypadli pod każdem względem 
zadowalająco i mimo tak poważnej konkurencji ze stro­
ny tak poważnych ośrodków pięściarskich jak Śląsk,

Nie P. Z. 6. S. ale Polski Związek Piłki Ręcznej
Warszawa, 5 kwietnia. (Tel) Warne zgromadze­

nie Polskiego Związku Gier sportowych odbyło 
sie w niedziele w sali YMCA, przy udziale dele­
gatów wszystkich okręgów. Na przewodniczącego 
wybrano p. Fedcrowicza.

Po złożeniu sprawozdania udzielono zarządowi 
absolutorjum. Dłuższą dyskusję wywołały spra­
wy statutowe. Ostatecznie ealy statut i postano­
wienia uchwalono, wprowadzając przytem kilka 
ciekawych zmiau. M. in. zmieniono nazwę Związ­
ku na Polski Związek Piłki Ręcznej, zdecydowa­
no koszykówkę i siatkówkę uznać za konkurencje 
uprawiane przedewszystkiem w okresie zimowym. 
Omówiono także przygotowania przedolimpijskie 
drużyn koszykówki i szczypiórni.aka. Z innych 
uchwal zanotować warto zniesienie zawieszenia 
znanego działacza p. Nowaka z Warszawy.

Ponadto uchwalono rozgrywanie mistrzostw 
Polski systemem wiosenno-jesiennym na wzór mi­
strzostw piłkarskich. W r. bież., ze względu na 
przygotowania do Olimpjady, mistrzostwa w ko­
szykówce, szczypiórniaku i hazenie rozegrane bę­
dą. jak dotychczas, w jednym okresie letnim.

Na zakończenie odbyły się wybory do władz. 
Skład zarządu został zmieniony wobec rezygnacji 
prezesa gen. Kordjan-Zamorskiego.

Skład nowego zarządu Polskiego Związku Piłki 
Ręcznej przedstawia się następująco: prezes płk. 
Ajdukiewicz-Brzechwa, wiceprezesi: inż. Kuchar 
i płk. Okulicki, sekretarz Olczakówna, wydział 
gier i dyscypliny: por. Kafliński. Twardo, Poro- 
szewski, Nowak, Kościelski, wydział spraw sę­
dziowskich: Olszewski, Bielecki, Radzikowski, re­
ferent koszykówki: Piotrowski, szczypiórniaka: 
Fabry, hazeua: Lipiński, siatkówna: Wirszyłło, 
propaganda: mjr. Kierkowski, referent sanitarny: 
dr Majowski, referent wyszkolenia: Loth, skarb­
nik: Kowalewski, zastępca: p. Bukowski, gospo­

Bytom) z Kurką (27 Orzegów). Obaj zawodnicy nie mają 
pojęcia o boksie, a zwyciężył Kurka przez k. o. w pierw- 
szeni starciu.

W wadze półciężkiej Moszkowicz (Makkabi Sosnowiec) 
w pierwszem starciu przez k. o. bije słabego Wiechow­
skiego (Lipiny).

W wadze ciężkiej Wrazidlo (Ruch) w pierwszem star­
ciu przez techniczny k. o. zwycięża swego kolegę klubo­
wego Nawrata.

Tak zakończyły się tegoroczne mistrzostwa Śląska w bo­
ksie, które przyniosły sukces Ruchowi z Wielkich Hajduk. 
Reszta poważnych dotąd klubów na Śląsku, jak IKB ze 
Świętochłowic, Slavia z Rudy, czy Policyjny KS Katowice 
nie wywalczyły ani jednego tytułu mistrzowskiego. W su­
mie stwierdzić należy, iż materjał bokserski na Śląsku 
jest w dużej ilości, jednak bez pomocy fachowych tre­
nerów Śląsk obecnie poważnie o sporcie pięściarskim po­
myśleć nie może.

Poznań czy Pomorze, zdołał aż I pięściarzy doprowadzić 
do finału.

Wyniki:
Waga musza: mistrzostwo zdobywa Lada (Pomorze) 

zwyciężając Czyża (Śląsk), a w finale Kalitę (Lublin).
Waga kogucia: w I-szej parze zwycięstwo odnosi Dziu­

ra (Śląsk) nad Stefańskim (Poznań), a w H-giej parze 
Rogowski (Pomorze) bije wysoko na punkty Kerwińskie- 
go (Lublin). W finale Dziura przegrywa wysoko z Ro­
gowskim.

Waga piórkowa: tutaj Sobczak (Poznań) nokautuje 
w drugiej rundzie Bijoka (Śląsk), a Choina (Lublin) zwy­
cięża zasłużenie Borowicza (Pomorze). Finał przynosi za­
służony sukces Sobczakowi.

Waga lekka: Dorsz (Pomorze) nokautuje znów Banderę 
(Śląsk), a Walkowiak (Poznań) eliminuje na punkty Meł- 
gwę (Lublin). W rozgrywce finałowej tytuł mistrza zdo­
bywa Walkowiak.

Waga półśrednia: Maciejewski (Poznań) wchodzi odra­
ził do finału, gdzie spotkał się z Macioszkiem (Śląsk), 
który przez techniczny k. o. bije w 3-ciej rundzie Sobka 
(Pomorze). Finał rozstrzyga na swoją korzyść Macioszck.

Waga średnia: tutaj widzowie przeżywali pewną emo­
cję. W tej bowiem konkurencji wyróżnili się dwaj za­
wodnicy, a mianowicie Rcmbalski (Śląsk) i Wójcicki 
(Lublin). Ślązak bije niespodziewanie rutynowanego Le­
wandowskiego (Pomorze), a Wójcicki Górę z Poznania. 
W finale Wójcicki poddaje się Rembalskiemu już 
w 1-szein spotkaniu.

Waga półciężka: Zieliński (Pomorze) wchodzi bez wal­
ki do finału, gdzie be zwysiłku zwycięża przez poddanie 
się Bodzaka (Lublin), który znów w półfinałach zwycię­
żył przez k. o. Jezierskiego (Poznań).

W wadze ciężkiej startowało tylko dwóch pięściarzy, 
a mianowicie Uhecek (Śląsk) i Boroźyński (Pomorze). — 
Niesłusznie wygrał Ślązak.

Ogółem startowało 27 zawodników na 80 zgłoszonych.

darz: Zwierz, komisja rewizyjna: Krassowski, Fie­
dorowicz, Walinowski, Danowski, Merliński.

Obrady AZS-ów w Warszawie.
Warszawa, 5 kwietnia (tel.). W niedzielę w pań­

stwowym urzędzie W. F. odbył się zjazd delega­
tów Akademickich Związków Sportowych z War­
szawy, Krakowa, Poznania, Lublina, Lwowa i 
Wilna. Na zebraniu obeeni byli przedstawiciele 
Państw. Urzędu W. F. w osobach pułk. Ziętkiewi- 
cza i p. Przybyslawskiego, ministerstwo oświaty 
reprezentował radca Kulesiński, a nadto obecny 
był delegat kuratorjum p. Drewnowski.

Podczas obrad omówiono sprawy statutowe, fi­
nansowe oraz całokształt zagadnień, związanych 
ze sportem akademickim. Projekt nowęgo statutu 
znajduje się obecnie w końcowem opracowaniu i 
po uzgodnieniu z ministerstwem oświaty i Państ. 
Urzędu W. F. będzie niebawem zatwierdzony. W 
związku z powyższem postanowiono zwołać w ma­
ju nowy zjazd AZS-ów, a nadto odbyć konferen­
cję między kuratorami AZS a PUWF i minnist. 
oświaty.

Postanowiono organizować mistrzostwa akade­
mickie w lekkiej atletyce (w Wilnie), w grach 
sportowych (w Warszawie), w narciarstwie (w 
Krynicy), mistrzostwa szermiercze przydzielono 
do Warszawy, mistrzostwa tenisowe do Lublina 
a mistrzostwa strzeleckie do Lwowa.

Wybrano na zakończenie tymczasową • komisję 
porozumiewawczą w składzie: pp. Malinowski, 
Wodziański, Strojnowski. Kocaj, Siwik i Bara­
nowski. — Obradom przewodniczył p. Peist ze 
Lwowa.

•------- o-------
SPODENKIEWICZ MISTRZEM LODZI. Odbył się w Ło­

dzi finał w mistrzostwach bokserskich w kategorji piórko­
wej, a to (wmiędzy Spodenkiewiczem i Krzesławskim. Wy­
grał na punkty silniejszy fizycznie i lepszy taktycznie Spo-, 
denkiewicz, zdobywając tytuł mistrza okręgu łódzkiego.
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Uczestnicy zjazdu Związku Strzelectwa Sportowego, który 
odbyt się w dniu 26 but. w Warszawie.
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Uczestnicy iuycieczki P. K. H’. Ognisko, Drohobycz, 
w Gorgany w drodze ku śnieżnym szczytom Grofy.

Drużyna pjkarska K. S. „Lechja", Lutów. Od lewej: Kowel, Ochęn- 
dhszko, Koncewicz, Schusterschiilz, Pieroźuński, Czajkowski i Kli­

mowicz. Klęczą: i) myt roń. Wilk, Bogusz i Zawała.

Drużyna piłkarska K. S. ..Pocisk", Lwów. Stoją od lewej: Mini, 
Sołctnik, Kilarski, Wuwrzynowski. Kucharski i Dawidów. Klęczą: 

Dobrouolski, Stępowicz. Bilogan, Cap i Schmid.
Drużyna piłkarska KS. „Grafika", Lwów. Od lewej: Ko- 
wolski, Trupust I. Hewak, Piotrowski, Wisiek, Cytor. Kię- 
cza: Trupust, ł.omaga, Turkiewicz, Nitrebski i Lempert.

Zwycięzca „Grand National Sec pic Chase" w Liuerpoolu 
„Reync-ldstown" dogania na przeszkodzie najgroźniejszego 

przeciwnika „Dany Jones" (Nr. 26/
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Fragment z meczu Pogoń—-Koszarawa fi:// Stępień zdo­
bywa honorowa, bramkę dla Koszarawy, mimo interwencji 

Albańskiego.

Drużyna piłkarska K. S. „Pogoń". Od lewej stoją: Zim- 
mcr, Matjas /, Borowski, Bereza, Sumara, Luchter, Nie- 

chcioł. Klęczą: Koziar, Mikusińskj i Kluż.

Driiiuna piłkarska K. S. „Koszarawa". Żywiec, jesienny mistrz Ligi 
Śląskiej. Stoją od lewej: Pawełek, W’aś /, Filipiak, Korzun, Kuligo­
wie:, Stępień, Ostrowski, oraz kier, sekcji inż. Błasiak. Klęczą: 

H’«ś III, Bulka, Białek i W'o« Ił.

Fragment biegu naprzełaj, zorganizowanego na otwarcie 
sezonu lekkoatletycznego w Łodzi.

Zwycięzcy biegu otwarcia sezonu lekkoatletycznego 
w Lodzi. Na lewo: Lach (Krusze-Ender), który wygrał 
bieg 32tjO m i Bujak (LKS.), zwycięzca biegu 2400 m.

Drużyna szermierzy li pułku ul. we Lwowie. Od lewej: 
Paszkowski, Juszczak, kier, sekcji por. Krasucki, Czolotu- 

ski i Mendocha.

V.
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Drużyna piłkarska K. S. „Naprzód", Lipiny, która w spo- Uczestniczki mistrzostw szermierczych w Lodzi: Stoją od
tkaniach z zespołami Ugowemi uzyskała bardzo zaszczyt- lewej: Materanówna (1 miejsce), sierż Rudnicki, Swier-

ne wyniki. czewska-(U miejsce) i Rajemanówna (III miejsce).

Drużgnu szermiercza -i. Z. S., Poznań, która zakwalifikowała się do 
iinalu mistrzostw Polski. Stoją od lewej: Jarzębski, Kazimierowicz, 

Żukowski kier, sekcji. Górski i Kruszewski.
Fragment z meczu Ił. K. S. Bałtyk, Gdynia i K. S. Unja, 
Tczew, rozegranego na stadjdnie miejskim w Gdyni, a za­

kończonego zwycięstwem Bałtyku 5:2.

Drużyna tenisa stołowego S. K. S. „Przgszloić 
w Hajnówce.

Mistrzowska drużyna Polski w piłce ręcznej H. K. S. 
Pogoń, Katowice.

I t f 1

M

Wilhelm Grauer (Barkochba, Rzeszów), który zdobył 
mistrzostwo okręyu. lwowskiego u> wadze muszej.

HOLENDRZY REWELACJA PIŁKARSKIEJ EUROPY
(Specjalny wywiad „Raz Dwa Trzy" z piez, Ligi hol. p. Weekenstroo).

Amsterdam, w kwietniu.
Ostatnie zwycięstwo reprezentacji holenderskiej nad 

Belgją stało się sensacją dnia w całej Europie. Podobnej
porażki (0:8) Helg ja nigdy je­
szcze w spotkaniu międzyna 
rodowem nie poniosła. Obok 
tego wyniku trzeba tu wy­
mienić również klęskę, jaką 
Holendrzy przed kilku tygo 
dniami zadali Francji w Pa 
ryżu (1:6). Od czasu wpro­
wadzenia we Francji profe­
sjonalizmu nikt, nawet An 
glicy, w podobny sposób re­
prezentacji tej nie rozgromili. 
Przypomnijmy tu, iż spotka­
nia międzypaństwowe holcn- 
dersko-niemieckie zakończyły 
się również przewagą bram­
kową na korzy&ć Holendrów. 
Wygrali oni mianowici • 
przed dwoma laty w Dort­
mundzie z reprezentacją Nie­
miec 2:0, ulegając jej po pe 
chowym^meczu w roku ubie 
głym w Amsterdamie 2:3.

Od czasu mistrzostw świa-

I

B. Weekenstroo, prezes 
holenderskiej Ligi piłkar­

skiej.
ta w Rzymie Holandja po­
niosła w spotkaniu międzypaństwowem dwie tylko po­
rażki, z Niemcami (2:3) i w meczu z najsilniejszą repre­
zentacją zawodową Anglji 0:1. Spotkanie to Anglicy wy­

grali istnym cudem, gdyż wynik nierozstrzygnięty wi- 
siał w powietrzu. Pe meczu tym prasa angielska zgodnie 
zaopinjowała, iż Holendrzy stanowią istną rewelację 
w pilkarstwie kontynentalnem, stawiając je na pierwszem 
miejscu przed krajami środkowo-europejskiemi.

Wyniki meczów międzypaństwowych wskazują, iż sąd 
Anglików nie byl pozbawiony słuszności. Konsekwencje 
tego poniosła na swej skórze Wisła, przegrywając z ligą 
rotterdamską, która przybędzie w czerwcu do Polski. - - 
Mistrz Francji Sochaux, składający się niemal tylko z? 
słynnych piłkarzy środkowo-europejskich, przegrał w Bru 
ksełi w międzynarodowym turnieju piłkarskim z trzecią 
zaledwie drużyną amsterdamską Ajasem >

Piłka nożna zrobiła bezsprzecznie w Holandji najwięk­
szy postęp w Europie i dlatego też ciekawem jest, w jaki 
sposób to łam nastąpiło? Pytanie to zadaliśmy p. Weeken 
stroo, prezesowi ligi holenderskiej, który w niedługim 
czasie z drużyną swą przybędzie do Polski.

■— Porażka Belgów w Amsterdamiłe —■ mówi on — 
była do przewidzenia. Pojechałem ostatnio specjalnie dó 
Brukseli, ażeby zdać sobie sprawę z obecnej formy na­
szego przeciwnika. Grał on tam z reprezentacją Polski 
poprostu beznadziejnie. Powiedziałem wówczas w Brukseli 
mym przyjaciołom z zarządu Belg. Związku -P. N., że jeśli 
drużyna ich nie podciągnie się w formie, wówczas nastąpi 
katastrofa i Belgowie peniosą w Amsterdamie największą 
porażkę w historji swych meczów międzypaństwowych. 
Wypadki przyznały mi rację.

— Przedtem jednak — wtrącamy — Belgowie pokonali 
„T.waliiwen" 6:1?

■— Zagranica — kontynuuje p. Weekenstroo — bierze 
drużynę ,„Zwaluwen“ za reprezentację nieoficjalną Ho­
landji, podobnie jek „Czarwonych Djabłów' za reprezen­
tację Beigji. Jest to nieporozumienie. Holandja posiada 
przeszło czterdziestu graczy, którzy są brani pod uwagę 
przy ustawianiu każdej reprezentacji. Jest więc dru­
żyna A, drużyna B i „Zwaluwen". Ten ostatni zespół 
składa się tylko z młodych talentów, którzy nie są przy­
gotowani jeszcze do grywania w reprezentacjach oficjal­
nych. W meczu przeciw „Czerwonym Djabłom“ znalazł 
się zaledwie jeden piłkarz, który później wstawiony zo­
stał do reprezentacji państwowej. Przejdźmy jednak do 
omówienia, w jaki sposób Holandja doszła do tego, iż po­
siada dziś w Europie jednę z najsilniejszych drużyn pił­
karskich?

— Przed dziesięciu laty graliśmy w piłkę stosunkowo 
bardzo słabo. Później przechodziliśmy okres dużej niere- 
guiarności, wreszcie postanowiliśmy położyć temu kres 
i stworzyć u siebie drużynę, z którą możnaby było bez 
obawy poniesienia kompromitującej porażki, zmierzyć się 
nietylko z reprezentacjami o średniej wartości, lecz wal­
czenia, jak równy z równym z krajami, które przodują 
w pilkarstwie kontynentalnem. Zrozumieliśmy więc, że 
trudno będzie nam to dokonać wobec istnienia aż 50 klu­
bów ligowych. Podobna ilość drużyn w I lidze nie po 
zwalała na podniesienie poziomu u w szystkich. Rzecz, 
oczywista, iż możną było przeprowadzić reorganizację, 
lecz kluby były jej przeciwne. W rzullacie chwyciliśmy 
się innych środków. Przedewszystkiem więc przyjęliśmy 
u siebie angielskie metodg gry w piłkę nożną, sprowa­
dziliśmy nie kilku, lecz kilkudziesięciu trenerów angiel­
skich i dopięliśmy pierwszego celu. Wszystkie drużyny 
ligowe holenderskie grają dziś jednym systemem.

— To nam rzecz oczywista niezmiernie ułatwiło w two­
rzeniu drużyn reprezentacyjnch, gdyż gracze nie mieli 
wielkich trudności, mimo pochodzenia z najrozmaitszych 
klubów, we wzajemnem zrozumieniu się. Dla podniesienia 
poziomu naszego piłkarstwa ociekliśmy się więc do me­
tod bardzo prostych. W całej Holandji zostały potwo­
rzone drużyny reprezentacyjne lig, niezależnie od trzech 
drużyn zasadniczych teamu A, B i „Zwaluw-en“. Nawią­
zaliśmy następnie kontakt z zagranicą. Początkowo go­
ściło u nas wiele drużyn środkowo-europejskich, lecz 
wkrótce zdaliśmy sobie sprawę, że jest to tylko strata 
czasu i pieniędzy. Państwa środkowo-europejskie grają 
przestarzałym systemem, będącym pięknym dla oka. lecz 
bardzo mało skutecznym. Niezależnie od tego drużyny, 
jakie tu sprowadziliśmy, nie traktowały meczów poważ­
nie. Grały one tylko dla zarobienia pieniędzy i wynik 
czy też ładna gra nic je nie obchodziły. W rezultacie ogra­
niczyliśmy się niemal wyłącznie do kontaktu z drużynom 
angielskiemi i w tym celu nie wstydziliśmy się sprowa­
dzać i przegrywać nawet z drużynami angielskiemi II, czy 
III ligi. Te jednak grały lepiej od najbardziej renom wa- 
ngch zespołów środkowo-europejskich. Skonstatowaliśmy 
pozatem, iż drużyna angielska może mecz przegrać, lecz 
pokaże przytem zawsze prawdziwy football

Meczów- międzypaństwowych reprezentacja Holandji 
rozgrywa bardzo niewiele. Tylko cztery, a najwyżej pięć 
rocznie, w łem dw-a zajęte są zawsze przez tradycyjne 
derby z Belgją. Przyczyny tego znajdują się w tern, iż 
przed każdym meczem wywołujemy tu riastrój entuzja­
zmu, który powoduje, iż piłkarze nasi grają jak szatani 
wryładowując w meczu całą swą energję. Tempo, przebo- 
jowość i zaciętość reprzentacji Holandji można porów­
nać tylko do tej, jaką się widzi u drużyny angielskiej 

grającej ważny mecz o mistrzostwo. Każde spotkanie mię­
dzypaństwowe poprzedzone jest dlugiemi -przygotowa­
niami, zebraniami graczy, graniu na ich ambicji itp., w re­
zultacie jest niemal zasadą, iż grają oni w drużynie re­
prezentacyjnej znacznie lepiej, niż w swych klubach. —• 
W tych warunkach nie następuje u graczy przesyt spo­
tkaniami międzypaństwowemu

W ten sposób doprow-adziliśmy do tego, iż reprezen­
tacyjna drużyna nasza jest dziś jedną z najlepszych na 
kontynencie. Gdyby pan jednak przyszedł na mecz ligo­
wy, zostałby zdziwiony jego niskim poziomem. Nie 
można rzecz oczyw-ista podnieść jednocześnie poziomu 50 
klubów, ażeby odpowiadał on temu, na jakim znajduje się 
reprezentacja. Z tego też powodu wszystkie mecze mię­
dzynarodowe rozgrywane są u nas niemal wyłącznie 
przez kombinacje kilku klubów, miast, czy też lig. Kluby 
chętnie na to idą, gdyż ciągną one z tego zarobki, dzieląc 
się dochodami.

Ojcem reprezentacji Holandji jest wielki nasz działacz 
sportowy Lotsy, który wyszukał około pół setki graczy 
inteligentnych, silnych fizycznie i szybkich. Mówiąc praw­
dę nauczyli się oni grać w piłkę dopiero na treningach 
prowadzonych przez p. Lotsy‘ego. Piłkarze ci doskonale 
się znają i rozumieją, grając ze sobą w- ciągu roku kilka­
naście meczów treningowych.

W czerwcu ma przybyć do Polski reprezentacja ligi 
rotterdamskiej, którą uzupełnimy w kilku słabszych punk­
tach. Drużyna ta posiadać będzie około sześciu stałych 
graczy z ■ reprezentacji państwowej, reszta zaś składać się 
będzie z takich, którzy w niej grali -już kilkakrotnie, lub 
młodych talentów — zakończył swe ciekawe wywody nasz 
rozmówca.

Ha jot.
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Z BOISK PIŁKARSKICH
Warszawa, 5 kwietnia (Tri). Wyniki meczów piłkar 

skich: Warszawianka Ib—Huragan 4:4. Orzeł—Burza 2:2. 
Orkan PWATT 0:0. PZL—Pogoń 5:1. Marymont—Czarni 
3:0, Znicz—'Tur 6:0. brukarz—Skra 3:2.

Lódi, 5 kwietnia (Tri). Wznowione zostały rozgrywki 
o mistrzostwo klasy A okręgu łódzkiego: PTC. Makkabi 
1:0 (1:0), Union Turing—Widzew 1:1 (0:0). W pierwszej 
połowie Union Turing ma przewagę, lecz atak zawodzi 
slrzałowo. Bramki dla Widzewa zdobył Augustyniak 
z winy bramkarza Mili. Dla Union Turingu Świętosławski 
z karnego. Sędziował p. Stępień.

ŁKS I-B—SKS 1:0 (0:0). W pierwszej połowie nie wy­
korzystana przewaga ŁKS. Po pauzie pada jedna bramka 
zdobyła z wypadu przez Sędziwego. W ŁKS w obronie 
grał Karasiak. Sędzia p. Kulawiak. LTSG- 11'A.S' 2:0 (0:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Voigt i Binecki z rzutu 
wolnego. Sędzia p. Chłodziński.

Burza—Wima 2:1 (1:1). Mecz rozegrany w Pabjani- 
cach. Nieoczekiwane zwycięstwo Burzy. Sędziował p. 
Lange. Hakoah—Barkoehba 5:1 (1:0). Bramki dla lla- 
koahu uzyskali: Aronowicz, Zitenfehl. Joskowicz, Sysman 
i jedna samobójcza. Dla Barkochby p. Łiberman. Sędzia 
p. Janczyk.

Poznań, 5 kwietnia (Tri). W zawodach o. mistrzostwo 
okręgu poznańskiego klasy A odbyły się spotkania dwóch 
czołowych drużyn, pretendujących do tytułu mistrza 
okręgu Legji i HCP.

Legja pokonała Kolejowe PW (Poznań) po niecieka­
wej grze 4:0 12:0). Bramki uzyskali: Mikołajewski (2), 
Skowroński i Walczak po jednej. HCP zwyciężył Koronę 
5:0 (4:0). Bramki zdobyli: Musiela (3). Gensler i Jodelski.

Kolejowy PB' (Ostrów) — Olimpja 3:0 w. o. Pentatlon— 
Pogoń 4:2, Cybina- Rawicki Klub Sportowy 2:2, Warta— 
Unja (Swarzędz) 5:3, Grom - Legja II 1:1.

Katowice, 5 kwietnia (Tel). Na Śląsku odbyły się dalsze 
trzy mecze o puhar Dębu: „06“ Katowice Pogoń (Nowy 
Bytom)) 1:1. „06“ Mysłowice—Wawel (Nowa Wieś) 6:1, 
Naprzód (Katowice) — Czarni (Chropacżów) 7:0.

W meczu towarzyskim Naprzód z Łipin zremisował 
z IRC 0:0.

Bielsko, 5 kwietnia (Tri). Hakoah—DFC Sturni 3:3 
(1:2). Hakoah wystąpił z czterema graczami rezerwowy­
mi. Gra była wyrównana, przyczem wynik odpowiada 
przebiegowi gry. Bramki dla llakoahu zdobyli: Gruen (2) 
i Wohlmut, dla Surmu: Bogusz, Karat, Lencki. Sędziował 
p. Steinmus.

Leszczyński—Grażyna (Dziedzice) 2:2 (2:2). B. ligowa 
drużyna Leszczyńskiego wykazała również i w tych zawo­
dach dobrą formę. Bramki dla Leszczyńskiego strzelili: 
bracia Loskowie, dla Grażyny Hoffman i Suchy. Sędzio­
wał p. Macher.

Biała-Lipnik—B’A'.S 3 psp 0:0. W drużynie wojsko­
wych wystąpili gracze czołowych klubów podokręgu biai-
skiego, którzy odbywają obecnie swoją powinność w woj­
sku, to leż drużyna la zaprezentowała się z jak najlepszej 
•strony. Gra obustronnie prowadzona w szybkicm tempie 
była bardzo interesująca. Sędzia p. Zwias.

BBTS—Policyjny Klub Sportowy (Katowice) 4:2 (1:2). 
zasłużone zwycięstwo drużyny BBTS, która szczególnie w 
drugiej połowie górowała nad swoim przeciwnikiem. Do­
skonałym nabytkiem BBTS jest prawy łącznik Tomala, 
który wzmocnił wydatnie linję napadu miejscowych. — 
Bramki dla miejscowych zdobyli: Ślązak, Tomala. Ksol, 
Nawara, dla Policyjnego: Szuster (2). Sędziował p. Bła­
chut.

Czfstochoma, 5 kwietnia (Tel). Dziś rozpoczęły się mi­
strzostwa klasy A podokręgu Częstochowa,

Brygada—Wiktor ja 2:0 (0:0). Brygada wystąpiła w 
najsilniejszym składzie, mimo to z trudnością pokonała 
Wiktorję, złożoną z samych młodych graczy. Przebieg gry 
był spokojny i upłynął pod znakiem zdecydowanej prze­
wagi Brygady. Wiktorja poważnie zagrażała lolnemi wy­
padami. Bramki zdobyli: Heine i Florjan. Sędziował p. 
Piotrowski.

Zawiercie, 5 kwietnia (Tell. Burto (Zawiercie)—Tury­
ści (Częstochowa) 6:2 (5:0). Niespodziewane zwycięstwo 
Warty było dziełem doskonałego gracza Niąski, który 
w ciągu 8 minut strzeli! 5 bramek.

Myszków, 5 kwietnia (Tel). Czfstochówka (Częstocho­
wa)—Myszków) 7:2 (3:2). —

Sosnowiec, 5 kwietnia (Teł). W niedzielę rozpoczęły się 
rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo A klasy Zagłębia Dą­
browskiego. W Sosnowcu Unja na własnem boisku z tru­
dem zremisowała z Soluayem z Grodżca 4:4 (2:3). Bramki 
strzelili dla llnji: Nowak i Słota po 2, dla gości Janowicz 
(2), Malcherczyk i Zabak po jednej. W przcdmeczu rezerw 
wygrała Unja 5:1.

W Czeladzi CKS spotkał się z Płomieniem z Milowic, 
odnosząc zwycięstwo 4:0. Na boisku przeważał zdecydo­
wanie CKS, który znajduje się obecnie w dobrej formie.

W Będzinie na własnem boisku Sarmacja pokonała Ha­
koah 1:0. Jedyną bramkę zdobył Cichoń. Sędzia p. Oku- 
larski.

O mistrzostwo B klasy z rundy jesiennej odbył się mecz 
pomiędzy Placówką z Piasków, a Samsoncm z wynikiem 
6:1 (4:1) dla Placówki. Bramki dla zwycięzców strzelili: 
Maciąźek (3), Lisowski, Głąhik i Izmaiłow. Dla Samsona 
samobójcza.

B ilno, 5 kwietnia (Tel). Ub. niedziela w piłkarslwie wi- 
leńskiem ubiegła bez większych imprez sportowych. Ro­
zegrano jedynie mecz treningowy pomiędzy I i II dru­
żyną WA'5 Śmigły. Zwyciężyła drużyna pierwsza w sto­
sunku 5:4 (3:2). Był to ostatni trening wojskowych przed 
wyjazdem na turniej międzynarodowy do Świętochłowic 
Wilnianie z Wilna wyjadą w piątek rano.

Drużyna wystąpi w Świętochłowicach n> najsilniejszym 
swym składzie i Czerskim, Zawieją, Chowańcem, Sko­
wrońskim. Nabielskim, Browką, Pawłowskim, Drągiem 
i dwoma graczami niedawno pozyskanymi Grędzielą 
i Skrzypczakiem. Ponadto drużyna wileńska w drodze po­

wrotnej zamierza złożyć hołd prochom Marszalka na So- 

wińcu i wobec tego zaproponowała Cracomi rozegranie 
meczu towarzyskiego w trzeci dzień świąt.

Lublin, a kwietnia (Tri). Otwarcie sezonu piłkarskiego 
w Lublinie nastąpiło w ub. sobotę meczem B’A'.S’ Unja 
z kombinowaną drużyną Hakoah—Hapoel. Mecz zakoń­
czył się wynikiem 4:0 (0:0) dla WKS Unja. Bramki strze­
lili: Bojarski (1) i Bednarek (3).

Toruń. 5 kwietnia (Teł). W niedzielę odbył się w To­
runiu mecz piłkarski o mistrzostwo Pomorza klasy A, ro­
zegrany pomiędzy TKS, a bydgoskim Kablem. Mecz za­
kończył się zwycięstwem gospodarzy w stosunku 2:0 (1:0). 
Sędziował p. Lewicki.

'Tczew, 5 kwietnia (Tel). KPW Unja (Tczew)—B'A’.S' 
Gryf (Toruń) 1:1.

W Inowrocławiu odbyło się spotkanie piłki nożnej mię­
dzy mistrzem Pomorza klasy A Goplanją a bydgoską Po- 
lonją, które zakończyło się zwycięstwem drużyny ino­
wrocławskiej w stosunku 5:0.

Przemyśl, 5 kwietnia (Tri). Sian—Hagibor 8:0 (4:0). 
Obie drużyny wystąpiły w osłabionych składach. —

Tarnów, 5 kwietnia (Teł). Zawody towarzyskie Tarno- 
ina—Cracouia 1. Ił. 2:1 (2:0). Bramki dla Tarnovii uzy­
skali Łabędź i Michowil, dla Cracorii Kopeć. Sędziował 
dobrze p. Honig.

Mistrz klasy B .l/ościce- Samson 8:2 (6:1. Mościce za­
wdzięczają swe wysokocyfrowe zwycięstwo lotnemu i 
dobrze strzelającemu atakowi oraz bramkarzowi Samso- 
ini, który w kompromitujący sposób puszczał bramki. — 
Bramki uzyskali dla Moście: Ogarek (4), Ziegmann (2), 
Kozub i Dynowski. dla Samsonu: Szacher i Drobner. — 
Sędziował p. Wiśniowski.

Jutrzenka—Makkabi (Jasio) 2:0 (1:0). Do pauzy gra 
równorzędna, po zmianie pól przewaga ambitnej i twardo 
grającej Jutrzenki, dla której bramki uzyskał Haber. Sę­
dziował dr Griess.

Metal—Strzelec (Nowy Sącz) 4:1 (1:1). Sędziował p. 
Gril.

Kołomyja, 5 kwietnia (Tel). Mistrz, kl. A. IVCA'.S (Po­
kucie.)—KS Strzelec „Raz Dwa Trzy" 2:2 (1:2).

Stanisławów. 5 kwietnia (Tel). Dziś odbyła się w Sta­
nisławowie inauguracja sezonu mistrzostw piłkarskich. — 
W klasie A Renera pokonała Stanislawowję 6:0 (3:0). — 
Obie drużyny nie wykorzystały rzutów karnych. Revera 
lepsza technicznie w lin ji ataku. Sędziował p. prof. Wein- 
reb.

Równe, 5 kwietnia (Tel). Mistrz, kl. A. Pogoń (Równe)— 
WKS (Równe) 1:0. Jedyna bramka dla WKS była samo­
bójcza.

KRAKOWSKA PIŁKA NOŻNA
Kraków, 6 kwietnia.

Ub. niedzieli odbyły się w dalszym ciągu rozgrywki 
mistrzowskie. W kl. A w wiosennej rundzie prowadzi 
Cracouia przed Makkabi, natomiast na podstawie jesien­
nych i wiosennych rozgrywek prowadzi w tabeli B’i- 
sła 1-B.

Poniżej podajemy wyniki zawodów:

Cracovia—Krowodrza 7:2 (5:0).
Jak było do przewidzenia, Cracovia zwycięży­

ła i swego drugiego przeciwnika. Gra rozstrzygnię­
ta była właściwie już w pierwszej połowie,_ kiedy 
bialoczerwoni pięciokrotnie zmusili przeciwnika 
do kapitulacji.

Craeovia wystąpiła bez kou tuz jonowanych Kos- 
soka i Zembaczyńskiego. Atak dużo kombinował, 
zbyt mało strzelał na możliwości, jakie mógł ze 
swej gry wyciągnąć. Pracowity Szeliga, mądry 
Korbrts nadawali ton tej linji. natomiast słabszy 
hył Stępień. Linja pomocy zagrała lepiej, niż osta­
tnio, szczególnie w zakresie współpracy z atakiem. 
Góra wyręczał wielokrotnie napastników w strze­
lanin. Dobrze grali Lasoto i Pająk, mniej dobrze 
Pawłowski, który zawinił stratę jednej bramki.

Przeciwnik Craeovii dysponował młodymi za­
wodnikami, posiadającymi wiele zapału i umie­
jętności przy dobrem opanowaniu fizyeznem. Bra­
ki, techniczne, a także luki myślowe obniżają war­
tość tej ofiarnej i ambitnej drużyny.

Wyższość gry Cracoy ii zaznacza się od razu pod 
każdym względem. Atak jej buduje dobrze akcje 
w polu, mięknie pod bramka Krowodrzy, która 
też usiłuje podejść na pole Cracoyii i to się jej 
nieraz udaje. W 11 min. pada dla Cracoyii pierw­
sza bramko z wolnego rzutu, doskonale strzelone­
go przez Górę. Następna w 20 min. jest wynikiem 
kombinacji Korbas—Chudzik, poezem dalsza pada 
w 23 min. też po ładnej akcji. W kilka minut po­
tem Chudzik jest strzelcem czwartej bramki. 
W międzyczasie Krowdrza operuje wypadami. 
Wreszcie w 43 min. Korbas podaje Stępieniowi, 
który ustala wynik na 5:0.

Po przerwie Pawłowski nie popisuje się przy 
wybiegu i IProna wykorzystuje sposobność do po­
prawienia wyniku Krowodrzy. Chudzik niedługo 
notem nadrabia stracony teren strzeleniem fi-tej 
bramki dla Cracoyii, która gra teraz z powdu kon­
tuzji Lasoty przez dłuższy czas niekompletna. 
W 78 min. kończy Stępień serję bramek dla Craeo- 
vii, bo strzał i bramka Góry w 86 min. jako samo­
bójcza zaliczona zostaje Krowodrzy,

Zawody prowadził dobrze p. Heitner.
Grzegórzecki —Wawel 3:0 (0:0). Na drużynie wojsko­

wych znać pewne osłabienie w porównaniu z formą 
w rozgrywkach jesiennych. Przebieg zawodów stał naogół 
na dobrym poziomie przy lekkiej przewadze Grzegórzec­
kiego, sam wynik należy uważać za nieco krzywdzący 
Wawel: Bramki strzelili: Dyras, Strugała i „samobójcza". 
Sędziował bardzo dobrze p. Cenzor.

Białystok. 5 kwietnia ( lei). Mecz o wejście do klasy A 
pomiędzy Makkabi z Łomży i KPW Ognisko z Białego 
stoku zakończył się wynikiem remisowym 1:1 (0:1).

Wyróżnili się w Makkabi: Jagoda i Hecht, w Ognisku 
zaś Sadowski i Zimnoch. Sędziował p. Dulas. Awans do 
klasy A uzyskała Makkabi, wobec zwycięstwa w pierw­
szej rozgrywce w stosunku 3:0.

Mistrzostwa Ligi lwowskiej.
Lwów, 5 kwietnia (Tel). W niedzielę rozpoczęły sic mi­

strzostwa lwowskiej ligi piłkarskiej, w których udział bie- 
rze 10 drużyn, w leni 6 ze Lwowa, 2 z Przemyśla, po jed­
nej z Jarosławia i Rzeszowa. Rozgrywki odbywają się 
w dwóch grupach.

Wyniki pierwszych spotkań są następujące: Hasmo- 
nea—Lechja 1:0 (1:0). Lechja wystąpiła w zupełnie od­
młodzonym składzie, który jednak ma wszelkie warunki 
do odegrania poważniejszej roli w mistrzostwach. Do 
przerwy więcej z gry miała llasinonea, dla której jedyną 
bramkę uzyskał Kalz z wolnego. Następnie amiót.ii gra­
cze Lechji uzyskali znaczną przewagę, której nie potrafili 
wyzyskać cyfrowo. Sędzia p. Weber nie umiał opanować 
obustronnie ostrej gry.

Polonja (Przemyśl)—Sokół 1:0 (1:0). Polonja była dru­
żyną lepszą i uzyskała zasłużone zwycięstwo. Gra na 
niskim poziomie i nieciekawa. Zwycięską bramkę dla Po- 
lonji uzyskał Jędruch. Sędziował p. Seman.

Czarni—Ognisko 7:2 ((*5:1). Czarni wbrew obiegającym 
pogłoskom, wystąpili w pełnym składzie, dowodząc, że 
w tym roku poważnie kompetują o mistrzostwo. Bramki 
uzyskali Smagowicz i Migas (po 2), Żurkowski, ł^ipczuk 
i Czyżewski z karnego, dla Ogniska: Jabłoński i Tysarski. 
Ognisko nie wykorzystało dwóch rzutów karnych. Sędzio­
wał p. Wacek Kuchar.

Przemyśl, 5 kwietnia (Tel). Czuwaj (Przemyśl)—RKS 
(Lwów) 5:2 (1:1). Gra w pierwszej połowie dość żywa. 
W 22 min. Dmylryszyn zdobywa dla Czuwaju prowadze­
nie. Ustawiczne ataki RKS przynoszą w 31 minucie rzul 
wolny przeciwko Czuwajowi, który Kanda zamienia 
w wyrównującą bramkę.

W drugiej połowie już w 12 minucie zdobywa Kryśkow 
prowadzenie dla Czuwaju. Już jednak w 3 minuty później 
zdobywa Nowak wyrównanie. Odtąd Czuwaj opanowuje 
powoli boisko i w 20 minucie zdobywa Kryśkow trzecią 
bramkę. W 31 min. rzut wolny przeciwko RKS zamienia 
Dmylryszyn w 4-lą bramkę dla Czuwaju, którą Lwowia­
nie przyjmują protestem, twierdząc, że jeden z napastni­
ków Czuwaju stał na spalonym. W 5 minut pżźniej zdo­
bywa Kubin dla Czuwaju 5-tą bramkę, przyczem sędzia 
na parę sekund przedtem odgwizdał grę. Sędzia p. Drabi- 
kowski z. Przemyśla.

Korona—Unja 3:1 (1:1). Do przerwy gra równorzędna, 
przyczem więcej okazyj do zdobycia punktów miała Ko­
rona, — a nawet przyznanego jej rzutu karnego nie wyko­
rzystała. Po przerwie znaczna przewaga Korony, która 
też uzyskała w tym czasie dwie bramki. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Szary (2) i Lamot, honorowy punkt dla 
Unji uzyskał Mika. Sędziował p. Seidner jun.

Garbarnia 1-B—Nadwiślan 3:0 (2:0). Rezerwa Garbarni 
przeważała znacznie, szczególnie pod względem techniki, 
nad słabo grającym Nadwiślanem. Zapewniwszy sobie już 
do przerwy dwoma bramkami zwycięstwo, nie wysilała 
się zbytnio po przerwie. Bramki strzelili: Walczak (2) i 
Sarna. Sędziował dobrze p. Pryk.

Wisła 1-B—Zwierzyniecki 1:1 (0:0). Mecz powyższy 
był wcale interesującym, przyczem od samego początku 
narzuciły obie drużyny silne tempo. Do przerwy obie dru­
żyny miały kilka sposobności do zdobycia punktów jed­
nakże napastnicy je zaprzepaścili. Po przerwie początkowo 
przeważa lekko Zwierzyniecki, uzyskując bardzo ładną 
bramkę przez Pamułę, poezem Wisła coraz więcej naciera 
i w efekcie pod koniec zdobywa „wyrównanie" przez 
Filka 11. Sędziował p. Weinreb.

Makkabi—Legja 1:0 (1:0). Poprawiająca się stale w for­
mie Makkabi odniosła zasłużone zwycięstwo nad drużyną 
Legji. Jedyna cenna bramka padła w pierwszej połowie 
gry przez Łiebennana. Po przerwie przeważała silnie Mak­
kabi, jednakże najdogodniejsze pozycje zostały zaprze­
paszczone. Sędziował p. Sławikowski.

Chrzanów, 5 kwietnia (Tel). Olsza (Kraków)—Fablok 
(Chrzanów) 4:4 (3:3). W pierwszej połowie Olsza posia- 
dałaoprzewagę, mimo to Fablok zdolni uzyskać prowa­
dzenie 3:1. Potem nastąpiło wyrównanie przez Olszę. Po 
pauzie Fablok grał lepiej, jednak Olsza prowadziła dłuższy 
czas 4:3. Bramki zdobyli dla Olszy: Michalak 11 (2), Mi­
chalak HI i Sala po jednej, dla Fabloku Oczkowski, Woj­
towicz, Chełezyński i lewoskrzydłowy.

W kl. B.
Siła—Zakrzowianka 1:0 (0:0). Zasłużone zwyciąstwo 

odniosła Siła nad ostro grającą Zakrzowianką, na skutek 
czego sędzia po przerwie wykluczył dwóch zawodników 
Zakrzowianki. Bramkę strzelił Roscnblumm. Sędziował p. 
Singer.

Lobzowianka—Hagibor 4:0 (3:0). Drużyna Łobzowianki, 
mimo utraty kilku zawodników, z łatwością się rozpra­
wiła z drużyną Hagiboru. Sędziował p. Zapiór.

W kl. C.
Juoenia—ZTS 1:0 (0:0). Niezasłużona porażka ŻTS. — 

Bramka padła z zamieszania w ostatnich minutach gry. 
Sędziował dobrze p. Chmirick.

Dąbie—Bronowianka 2:0 (0:0). Ostra gra obu drużyn, 
wycięstwo odniosło zasłużenie Dąbie, dla którego bramki 
strzelili Kwoka i Nalepa II.

ZAWODY TOWARZYSKIE: Podgórze—Lagiewianka 4:2 
(1:2). Drużyna Łagiewianki dzielnie się trzymała do prze­
rwy, a nawet całej grze ton nadawała. Po przerwie jed­
nakże młodzi zawodnicy ulegli bardziej rutynowanym eks- 
ligowcom. Bramki strzelili dla Podgórza: Antosiewicz, 
Uznański. Guzda i Hausncr, a dla Łagiewianki Razpan. — 
Sędziował p. Imnicrgliick.
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P. Z. P. N. ujął w swe ręce sprawę sędziowska
Na ostatnieni posiedzeniu zarządu Polskiego Zw. 

Pitki Nożnej powzięto ustateczną uchwalę, likwi­
dującą Polskie Kolegium Sędziów. Unieważniono 
wszystkie dotychczasowe legitymacje sędziowskie. 
Poza tem cofnięto członkom PKS. prawo wstępu 
na boiska piłkarskie.

Ostatnia próba podjęta przez prezesa PKS. p. 
Walczaka o pozostawienie przynajmniej do 1937 r. 
obecnego autonomicznego PKS, została przez P. 
Z. P. N. odrzucona. Po tej próbie p. Walczak opu­
ścił zebranie.

Utworzony przez zarząd PZPN. Wydział Spraw 
Sędziowskich ukonstyuowal się nast.: przewodu, 
mjr. Jacheć, zastępca mjr. Dąbrowski, sekretarz 
Frank, referent obsady — Mosiński, referent dy­
scyplinarny tnec. Muszkat.

Sędziowie, należący do PKS. mogą się zgłosić do 
15 kwietnia do Wydz. Spraw Sędziowskich przy 
PZPN, i automatycznie zostaną przyjęci na człon­
ków. Po tym terminie wszyscy sędziowie będą, mu 
sieli składać normalne egzaminy sędziowskie.

Zarząd PZPN, wystosował apel do wszystkich 
okręgów PZPN, o jak najszybsze utworzenie kadr 
sędziowskich. Wszystkie niemal okręgowe Kole­
gia sędziowskie zaczynają zgłaszać swój akces i 
zamieniać się w wydziały sędziowskie przy O. Z. 
P. N.-ach. Pewne kolizje zostaną, zdaje się, już w 
najbliższych tygodniach usunięte.

Sędziowie piłkarscy 
otrzymywać będą noty od klubów.
Wydział gier i dyscypliny Ligi PZPN postano­

wił na ezwartkowem posiedzeniu wprowadzić, 
wzroem niektórych związków zagranicznych, t. zw. 
„klasyfikację sędziów".

Posunięcie to spowodowane zostało łicznemi 
komplikacjami z obsadzaniem zawodów ligowych

Trener olimpijski Haspel w Krakowie
W niedzielę przybył do Krakowa trener olim­

pijski wioślarzy p. Haspel. Pierwszy dzień jego 
pobytu został poświęcony na zbadanie stanu łodzi 
Vereya i U stupskiego. Dalszy plan treningu zo­
stanie ustalony po porozumieniu się z kapitanem 
sportowym P. Z. T. W., red. Długoszowskim.

P. Haspel bawił ostatnio w Poznaniu, gdzie do­
glądał treningu „olimpijczyków" Leporowskiego i 
Kuryłlowicza, a następnie w Berlinie, gdzie skon­
trolował budowę nowych łodzi dla polskich olim­
pijczyków.

Pierwsza eliminacja polskich osad nastąpi pra­
wdopodobnie już w dn. 7 czerwca na regatach pol­
skich w Gdańsku, gdzie zmierzą się dwie dosko­
nale dwójki ze sternikiem K. W. „04“ Poznań 
(Kuryłłowiez i Leporowski) oraz kombinowana 
osada WTW—BTW (Braun i Ślązak). Ponadto 
projektowany jest wyjazd Vereya i Ustupskicgo 
do Berlina na regaty międzynarodowe w dniu 
28 czerwca, gdzie startować mają dwaj doskonali 
skifiści kanadyjscy obok elity niemieckiej.

Heljasz w dobrej formie.
Poznań, 5 kwietnia. (Teł) Nasz czołowy miotacz 

dyskiem i kulą Zygmunt Heljasz ustala poprawę 
swej formy.

Startował on w niedzielę w ramach wewnętrz­
nych zawodów Warty i uzyskał w pchnięciu kulą 
dobry, jak na początek sezonu, wynik 1552.

Dwa zwycięstwa Kucharskiego.
Lwów, 5 kwietnia (tek). Staraniem Pogoni od­

były się w niedzielę popołudniu pierwsze w tym 
sezonie zawody lekkoatletyczne z udziałem Ku­
charskiego.

Wyniki poszczególnych konkurencyj były na­
stępujące: 2000 m.: 1) Korzeńiowski (Pogoń) 6.27, 
2) Bieuiarz (Pogoń) 6.35. Dysk: 1) Szczerski (Po­
goń) 35.70, 2) Wirski (Sokół Maeierz) 35.12, 60 m.: 
1) Drużbiak (Pogoń) 7,2 2) Danowski (AZS) 7.3, 
3) Panas (Pogoń) 7.4. Kula: Wirski 11.98, 2) Szczer­
ski 11.90.

300 m.: 1) Kucharski (Pogoń) 38, 2) Drużbiak 
(Pogoń) 38.9. 600 m.: 1) Kucharski (Pogoń) 1.26,1, 
2) Siwek (Sokół Macierz) 1.26.7. Skok wzwyż: 1) 
Sozański (Pogoń) 1.16, 2) Nacht (Dror).

YMCA zwycięża ( 
w trójmeczu siatkówki męskiej.

W niedzielę rozegrany został na sali YMCA trójmecz 
siatkówki z udziałem KPW Katowice, KP\' Kraków, 
WMCA Kraków. Poziom siatkówki na Śląsku jest bardzo 
niski, dlatego nie spodziewano się wiele po drużynie ślą­
skiej, która tymczasem dość dobrze zagrała. Niespodzian­
ką zwłaszcza była dość dobra technicznie gra Ślązaków, 

w r. ttb. Projekt wydziału, który wprowadzony 
zostaje w r. b. tytułem próby, polega na chęci po­
siadania nietylko opinji ze strony sędziego (pro­
tokół z zawodów), ale także i opinji obu klubów 
o poziomie i formie sędziego, co stanowić będzie 
także materjal dla wydziału spraw sędziowskich 
przy PZPN.

Według projektu wydziału, po każdym meczu 
kierownictwa sekcyj piłkarskich obu klubów prze­
syłać będą do wydziału na specjalnych kwestjo- 
narjuszach swe opinje, traktowane obustronnie 
poufnie, o prowadzeniu zawodów przez sędziego. 
Dla uproszczenia wydawania opinji wprowadzo­
no noty oceny, a mianowicie: nota 7 — sędziowa­
nie bez zarzutu, nota 6 — sędziowanie bardzo dobre, 
nota 5 — sędziowanie dobre, nota 4 — sędziowanie 
poprawne, średnie, nota 3 — sędziowanie uaogół 
słabe, nota 2—sędziowanie złe, nota 1 -sędziowa­
nie bardzo złe. Do tych not dołączone są odpowie­
dnie wyjaśnienia oceny.

Nieustępliwi sędziowie.
Wilno, 5 kwietnia (teł.). Sędziowie wileńscy są 

w dalszym ciągu uparci i nie chcą ustąpić. Od­
była się konferencja z przedstawicielami W. O. 
Z. P. N. a zarządem 0. K. S. Konferncja miała 
mieć charakter porozumiewawczy, ale niestety do 
żadnego porozumienia nie doszło.

Działacze 0. K. S. Wilno nie zdają sobię jak 
widać sprawy z tego, że opór ieh do niczego do­
brego nie doprowadzi. Wyznaczyli oni nudzwy- 
czajne walne, zebranie na dzień 18 kwietnia, czyli 
po terminie wyznaczonym przez P. Z. P. N., po 
którym mogą członkowie O. K. S. przystąpić do 
pracy. Wobec takiego stanu rzeczy władze piłkar­
skie Wilna przystąpią natychmiast do tworzenia, 
wydziału prac sędziowskich.

którzy wystąpili w składzie: Rzebik, Urban, Rozpędowski, 
Kęcki, Włodkowski, Frąckowiak.

W pierwszem spotkaniu YMCA pokonała KPW Kato­
wice 2:0 (15.-6, 15.-4>, górując znacznie zwłaszcza siłą ścięć. 
Najlepsi byli u gości Rzebik i Włodkowski, w YMCE .Stok 
i Wąlocki. Sędziował p. Stefaniuk.

Drugie spotkanie między YMCĄ—KPW Kraków zakoń­
czyło się bardzo łatwem zwycięstwem YMCI 2:0 (15:6, 
15:6). Drużyna KPW—Kraków grała nadzwyczaj słabo, 
mimo, że była zasilona nowopozyskanym Krupą z Wa­
welu. Najlepsi w YMCE Wątocki i Stok. Sędziował p. Pisz.

Prawdziwą niespodziankę sprawili Ślązacy, zwyciężając 
w trzeciem spotkaniu KPW Krakom 2:0 (15:12, 15:8). Go­
ście nie byli zdenerwowani jak przy pierwszem spotka­
niu z YMCĄ i wykazali dość duże ^umiejętności, Do zwy­
cięstwa ich przyczyniła się jednak najwięcej niezwykle 
słaba forma drużyny krakowskiej. Najlepsi u gości Rzebik 
i Włodkowski. u gospodarzy jedynie Krupa. Sędziował p. 
Kukuła. Publiczności dużo.

* * *
W sobotę rozegrane zostały na sali YMCI przy tłum­

nym udziale młodzieży ciekawe zawody w siatkówce i ko­
szykówce między szkolną reprezentacją Krakowa a YMCĄ.

W siatkówce zwyciężyła YMCA po długiej walce 2:1 
(13:15, 15:13, 15:9), przyczem w pierwszym secie grała ona 
bez Barana i Jaśkiewicza. W YMCE, która grała słabo, 
nie można nikogo wyróżnić, w reprezentacji wyróżnili się 
Nanmuski i Brzeziński. Sędziował p. Sikorski.

W koszykówce zwyciężyli gimnazjaliści, prowadząc 
przez cały czas spotkania. Zwycięstwo to było w pełni 
zasłużone, YMCA bowiem grała słabo i nie mogła nic po­
radzić przeciw doskonałym technicznie zagraniom gim­
nazjalistów. Wyróżnili się Gromadka, Pluciński i Filip­
kiewicz (Repr.) i Kukuła z YMCI. Najlepszy gracz YMCI 
Stok został usunięty za 4 osobiste.

Skład Repr. był nast.: Pluciński (gimn. IV), Markiewicz 
(gimn. IX), Nowicki (gimn. Jaworskiego), Kopf (Szkoła 
Ek. Handl.), Filipkiewicz (gimn. V), rez. Kocz (gimn. IV), 
Gromadka (gimn. Jaworskiego), Kulikowski (gimn. III), 
Bahr i Wcześniak (gimn. 1).

Otwarcie sezonu kolarskiego.
Warszawa, 5 kwietnia. (Tel) Otwarcie sezonu 

kolarskiego w Warszawie odbyło się w niedzielę. 
Zarząd Warszawskiego Okr. Związku Kotarskie­
go, po zbiórce kolarzy z rowerami z różnych klu­
bów, zorganizował nabożeństwo w kościele Wizy­
tek. Następnie kolarze w liczbie około 200 ruszyli 
defiladą ulicami miasta, poczem odbyła się wy­
cieczka do Babic.

♦ * *
Warszawskie Tow. Cyklistów zorganizowało 

uroczystość otwarcia sezonu oddzielnie. Było to 
jubileuszowe, bo 50-te otwarcie sezonu, na które 
przybyła bardzo duża ilość członków- i sympaty­
ków klubu.

Po zbiórce na Dyuasach ruszono wycieczką do 
Wilanowa. W’ wycieczce wzięło udział 130 kolarzy 

z rowerami, 20 motocyklistów i 6 samochodów. 
Po nabożeństwie w- kościele W Wilanowie odbyła 
się uroczystość wręczenia sztandaru towarzystwa 
nowemu chorążemu, dawnemu zawodnikowi, Lud­
wikowi Kamińskiemu.

Następnie odbył się kolarskie bieg na przełaj 
na trasie 15 km, przy- udziale 17 członków klubu. 
Pierwsze miejsce zajął Korsak-Zalewski 30:39.8 
przed Cieniewskim (o kolo), Głowackim 32:44.2, 
Borowskim 32:44.4 i Golem 32:44.6. Wyścig ukoń­
czyło 16 zawodników. Rozdania nagród dokonali 
wiceprezesi W. T. C. pp. Gołębiowski i Slojewski 
w lokalu klubowym na Dynasach.

* * *
Bydgoszcz, 5 kwietnia (tel.). W niedzielę przy 

dużem zainteresowaniu publiczności odbyło się 
uroczyste otwarcie sezonu kolarskiego w Bydgo­
szczy. Po przedefilowaniu kolarzy przez ulice mia­
sta, sezon ot-warto wyścigiem drużynowym na dy­
stansie 50 km. Udział w wyścigu wzięło 34 zawo­
dników z 4 klubów: Tornado, Sokół V. KPW. i 
BTC. Wyniki: Tornado: startowało 7 zawodników, 
ukończyło bieg 6, 1) Kocerka 1.44.13, 2) Donaj 
1.53.49, 3) Nowicki. KPW: startowało 16-tu, ukoń­
czyło 13-tu. Pierwszy- Rudziński, 1:51:26, 2) Pręt- 
kiewiez 1:52:02, 3) Pietras. Sokół V: startowało 8, 
ukończyło bieg 7. 1) Ciesielski 1:40:38, 2) Andry- 
szak 1:44:31, 3) Jaworski. B. T. C.: startowało 6, 
biek ukończyło 5. 1) Ritter, najlepszy czas 1:36:42, 
2). Reeck 1.41.02, 3) Ferenc. Poza konkursem Soko­
la V startował Wincenty Więcek, brat b. mistrza 
kolarskiego Polski, osiągając czas 1:36:43. Indy­
widualnie najlepszy czas uzyskał Ritter Marjan, 
mistrz szosowy Wielkopolski i Bydgoszczy, 2) Cie­
sielski. 3( Reeck.

Biegi naprzełaj.
Warszawa, 5 kwietnia. (Tel) Bieg naprzełaj o pil- 

bar zarządu miejscowego m. st. Warszawy roze­
grany został w niedzielę na terenach parku im. 
Paderewskiego i stad jon u A. Z. S. Trasa biegu, 
wybrana b. ciekawie, wynosiła 5 km. Startowało 
70 zawodników, z których 57 doszło do mety.

Poza konkursem wziął udział w biegu Jurkow­
ski (Policyjny K. S.), który zajął pierwsze miej­
sce w czasie 17:50.5.

W konkursie klasyfikacja przedstawia się na­
stępująco: 1) Wirkus (Warszawianka) 17:53.4, 
2) Jankowski (Żagiew-), 3) Kowalski (Rezerwa), 
4) Motyezyński (Żagiew), 5) Gluszez (P. Z. L.), 

WT klasyfikacji drużynowej, do której zaliczane 
były wyniki zawodników tych tylko klubów, któ­
re wystawiły eonajmniej 10 zawodników, pierw- 
sze miejsce i puhar zarządu miejskiego m. st. 
Warszawy zdobyła drużyna klubu Żagiew przed 
Warszawianką i Rezerwą.

Wilno, 5 kwietnia. (Tel) Mimo chłodu i spadłe­
go śniegu otwarty został w Wilnie sezon lekko­
atletyczny z biegiem naprzełaj, który zgromadził 
na starcie 15 zawodników. Zawodnicy ci reprezen­
towali tylko dwa kluby wileńskie: W. K. S. Śmi­
gły- 14 biegaczy i Ognisko K. P. W. jeden. Część 
zgłoszonych zaw-odników- zrezygnowała z biegu 
w-obec anormalnych warunków- atmosferycznych. 
Zwyciężył, jak było do przewidzenia, Kazimierski 
z Ogniska K. P. W. 113:6, 2) Dzikowski W. K. S. 
Śmigły 11.55, 3) Kamiński W. K. .S. Śmigły 12,18.8 
i 4) Krym. Organizacja b. dobra.

Białystok, 5 kwietnia (Tel). W Białymstoku odbył się 
kondycyjny bieg na przełaj na dystansie około 1.500 m. 
Na starcie stanęło 21 biegaczy, przyczem zabrakło Półto­
raka (Jagiellonja), który startował w dniu tym w Lubli­
nie oraz Jakubczyka i Czternastaka.

Bieg wygrał na finiszu Zimnoch (Supraślanka) w czasie 
11.00.6 przed Staniszewskim ze Swisłoczy 11.03.8, 3) Lu­
kasie wicz (WKS Jagiellon ja), 4) Kwasiborski (Supraślan- 
ka), 5) Dejnek (PKS Sparta) i 6) Pękała (KPW Ognisko). 
Bieg ukończyło 20 biegaczy.

Wieści z zagranicy.
Brescia, 5 kwietnia (tel.). W zaw-odach na 1000 

mil zwyciężył Bricio 13,07,51, 1600 ecm. i osiągnął 
przeciętną szybkość 121.622 km na godz., 2) Farina 
(Włochy) 13.08.23, (121,539), 3) Pintacuda 13,44,17 
(116,246), wszyscy trzej na „Alfa Romeo".

iRzym, 5 kwietnia <tel.). W mistrzostwach zawodowców 
dookoła Toskany na 295.4 km ze startem i metą we Flo- 
rnneji, zwycięstwo odniósł Cazzulani 10.03.00 przed Ci- 
prianini i Gottim.

Amsterdam, 5 kwietnia (tel.). W Amsterdamie rozegrany 
został długodystansowy wyścig wioślarski ósemek z udzia­
łem wicemistrza Europy F. C. Zurych.

Zwyciężyła osada Nereus (Amsterdam) w czasie 30.30, 
przed R. C. Maas 31.25 i F. C. Zurych 31.26.

Londyn, 5 kwietnia (tel.). Na stadjonie White 
City w Londynie odbyt się bieg na 10 mil o mi 
strzostwo Anglji. Zwyciężył Eaton w czasie 50 mi­
nut 30.8 sek,, co stanowi nowy rekord brytyjski.

Cannes, 5 kwietnia (tel.). W finale turnieju te­
nisowego w grze pojedyńezej panów zwyciężył 
Perry El lin era (Szwajcarja) 10:8, 6:2, 4:6, 6:3, a 
w finale gry pojedyńezej pań Mathieu pokonała 
Noel 6:0. 6:2.
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